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przedpłata kwartalna 4 marki 50 fen., która 

oo «ię przez wpłatę pocztową wprost do 
Administracyi (a ni o do Redakeyi) 

,o najpóźniój do 27 bm. przesyła. Przy późniój 
¡5 nas dochodzącym abonamencie nie przyjmujemy 

obowiązku dostarczania zaległych nunie- 
Z5 rów gdyż nakład stósownic do ilości abo-

Jiontów poprzednio się oblicza.
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POZNAN, 20 marca.
Wspaniałą alokucyą, jaką Papież 

miał do Kardynałów 12 b. m., podajemy dzisiaj 
w całej rozciągłości na innem miejscu. Wymie- 

_ rzona przeciw niegodziwościom rządu włoskiego, 
90 nie omieszkała wywrzeć ogromnego na tymże 

rządzie wrażenia. Aby się jakośkolwiek zemścić 
na Ojcu św., wystósował minister sprawiedliwo
ści, jak donosi biuro Wolffa z Rzymu, okól- 

75 • dk do jeneralnych prokuratorów, w którym kon- 
25 -etat uje „złe wrażenie, jakie wywołała gwałtowna, 
__ niepohamowana mowa alokucyi przeciw prawom 
g0 i instytneyom państwa, jako też przeciwko kró- 
75 łowi.“ A dalej rozwodzi się okólnik nad tem, że 
-- alokucya odpłaca się państwu niewdzięcznością 

za swobody (?) udzielone przez nie Kościołowi 
^'Iwe Włoszech; wzywa Biskupów, aby obce rządy 

90 przeciw Włochom podburzali i twierdzi, że żaden 
- rząd nie mógłby podobnćj zniewagi i wyzwania 

75 cierpliwie znieść. Prokuratorowie mogliby otrzy- 
_ mać upoważnienie, byle tylko przestrzegali za

sady nietykalności Papieża, do ścigania dzienni- 
" ków, które ogłoszą alokucyą; nakazu jednak po- 
am.iobnego rząd nie wyda, gdyż ministerstwo wie
li- :zy mocno w jedność i wolność ojczyzny i chce 
«■ lać światu dowód swej powolności, cierpliwości 

i siły, oraz pokazać, jak wielkiej wolności używa 
iąc Papież. — Podobne odezwy nikogo obałamucić
;rą lie są zdolne. Każdy nieuprzedzony wie bardzo 
ia-. lobrze, jak Kościół i Namiestnik Chrystusowy 
£ lęczy pod tą wolnością, którą go liberalny rząd 
)8) svłoski obdarza, a katolicy wszyscy są przeko

nani, że słowa Ojca św., wyrzeczone w alokucyi,
!_ malują jak najwierniej opłakane stósunki kościel

ne w zakresie tej wolności.
Prasa, nieprzyjazna Stolicy Apostolskiej, roz

siewa najpotworniejsze wieści o powodach, dla 
ną czego Ojciec św. żadnego z Biskupów austrya- 

Ckich nie zamianował obecnie kardynałem. Po- 
8) głoski te wszystkie, płynące z brudnych i nie-
- nawistnych źródeł, okazują się jak najfałszywsze. 

Rząd austryacki przedstawił Arcybiskupów: wie-
- Reńskiego Kutscbkera, z Koloscy Heynalda i salz- 

burgskiego Edera na kardynałów za późno i to 
jest jedyny powód, dla czego na obecnym kon- 
systorzu kandydaci austryaccy uwzględnieni nie 
zostali.

Konsystorz wyznaczony na dzień wczorajszy
,ju odroczono na dzisiaj.
>) ^®fersburga donosi telegram, że projekt
... londyński, proponujący zmiany pewne, nadszedł 
.1 tamdotąd w niedzielę, i że rząd rosyjski pra

wdopodobnie go przyjmie. W Izbie zaś wyższej 
Angielskiej zawiadomił rząd lordów, że odpowiedź 

ry- -osyjską na projekt protokułu wręczył już hr. 
naSzuwałow gabinetowi angielskiemu. Rosya pro- 
nafonuje niektóre zmiany, nad któremi dotychczas 
jierząd nie miał czasu się zastanowić. Po zała
twieniu tej sprawy rozpoczną się natychmiast
.^rokowania z Portą. Temps dowiaduje się że 
•4)protokół zmieniony przez Anglią przypomina re- 
__^ormy żądane przez konferencyą i uważa za ko- 

lieczne ich przeprowadzenie. Nie ma w niem 
nowy o rozbrojeniu, nie oznacza też Porcie ża
lnego terminu, mocarstwa tylko zgadzają się na 
p, aby bez użycia gróźb wywierać na Portę pe- 
rien nacisk. Protokuł podpisany przez 6 wiel- 
ich mocarstw przedłożony będzie Porcie. Kwe-

. tya terminu i rozbrojenia ma być przedmiotem 
Ml sobnego układu. — Mimo to, wszystko przeko- 
y .anie jest powszechne, że nowy protokuł londyń- 
J ki nie usunie wszystkich trudności. Dla Rosyi 

ołoźenie o tyle pomyślniej się ukształtuje, że
- ędzie miała w ręku protokuł, którego jej się 

a konferencyi pozyskać nie udało.

Wczoraj zagaił sułtan parlament ture
cki mową od tronu, odczytaną przez sekretarza 
sułtańskiego. W uroczystości tój wzięli udział 
ministrowie i dostojnicy świeccy, wojskowi i du
chowni, senatorowie, deputowani, jako tóż repre
zentanci mocarstw z wyjątkiem niemieckiego 
i rosyjskiego, którzy dragomanom swym zastąpić 
się kazali. Dzisiaj ma się odbyć instalacya Izby 
deputowanych, poczćm rozpoczną się natychmiast 
obrady. — Dzień poprzednio zamianował sułtan 
30 senatorów, pomiędzy nimi 7 niemahome- 
tan. Przewodniczącym senatu zamianowano Sor- 
vera baszę.

W sprawie pokoju czarnogórsko- 
tureckiego przypuszczenie powszechne, że 
zgoda Anglii z Rosyą ułatwi także porozumienie 
pomiędzy Portą a Czarnogórą, zdaje się spraw
dzać. Z Dubrownika donosi telegram, że ks. Ni
kita upoważnił swych delegowanych, aby od żą
dania portu Spizzy odstąpili i tylko domagali 
się żeglugi na rzece Bojana. Telegram peters- 
burgski dodaje, że Czarnogóra obstaje także przy 
żądaniu obwodu Niksicza, i gdyby Porta nie 
chciała się do tego przychylić, odwoła się do 
mocarstwo europejskich. Czarnogórcy otrzymali 
zresztą rozkaz stanąć 18 bm. nad granicą, a do- 
wódzców powstańców zawezwano do Cetynii, aby 
się z nimi porozumieć względem wspólnego dzia
łania na wypadek nowej wojny.

Powstańcy hercegowińscy staczają prawie 
codziennie walki z Turkami. W sobotę, jak z 
Zadaru donoszą, toczyła się przez 6 godzin za
cięta walka pomiędzy Bonaventurą i Drezgnacą: 
tak powstańcy jak Turcy wielkie ponieśli straty 
Turcy cofnęli się do Liwna.

W Wiedniu odbyła się w niedzielę pod 
przewodnictwem cesarza wspólna narada mini
strów, na której postanowiono zwołać delega- 
cye na wrzesień, a prawo, dotyczące ugody au- 
stryacko-węgierskiej, przedłożyć obydwom parla
mentom po wakacyacb wielkanocnych. Ministro
wie węgierscy wrócili do Pesztu, minister fluan- 
sów Szell powraca do Wiednia w środę, aby 
układy w kwestyi bankowéj doprowadzić do koń- 
ca; ~ Na posiedzeniu wczorajszém Izby posel
skiej przedłożył poseł Sturin wniosek o zmianę 
prawa, dotyczącego delegacyi.

-AJLoknoya
Ojca św. Piusa IX.

powiedziana dnia 12 marca 1877

do Kardynałów ś. rzymskiego Kościoła
zgromadzonych w Watykańskim pałacu.

Czcigodni Bracia!
W smutnych czasach, jakiemi panowanie Nasze 

nawiedzone jest, już nie jednokrotnie zgromadzaliśmy 
Wasze dostojne Kolegium, aby się wobec Was uskar- 
żyć na ciężką niedolą, jaką Kościół św. niezasłuźenie 
znosić musi i aby zanieść protestaeyą przeciw temu, 
co się częścią we Włoszech, częścią w innych krajach 
na zagładę Kościoła i św. Stolicy stało.

Atoli w ostatnich leciech na gwałtowniejsze jeszcze 
musieliśmy patrzeć napaści i krzywdy, wyrządzane Ko
ściołowi w różnych częściach katolickiego świata przez 
zaciętych nieprzyjaciół, którzy nieszczęśliwe założenie 
i opuszczenie, w jakiem, wszelkiej ludzkiej pomocy po
zbawieni się znajdujemy, za pomyślną do uderzenia na 
Oblubienicę Chrystusową uważają okoliczność. Ży
czylibyśmy sobie wprawdzie, Czcigodni Bracia, przed
łożyć Wam i przypomnieć dzisiaj te okropne i daleko 
sięgające prześladowanie srożące się w kilku krajach 
Europy — atoli na inny czas to odłożywszy, ograni-' 
czymy się na wskazanie Wam dzisiaj na wzmagające 
się z dniem każdym przykrości i cierpienia, jakie Ko
ściół tutaj we Włoszech ponosić musi, aby przez to 
zwrócić uwagę Waszę na niebezpieczeństwo z dnia na 
dzień rosnące a Nam i tój świętój Apostolskiej Stolicy 
grożące.

Siódmy już rok upływa od chwili, w której, przy- 
właszczyciele naszego doczesnego panowania wszystkie 

oskie i|ludzkie prawa nogami zdeptawszy, wiarę uro
czystych układów pogwałcili a z nieszczęścia dostoj
nego katolickiego narodu korzystając, przemocą pro- 
wincye, któro aż do onego czasu do nas należały, owła
dnęli, to miasto święto zdobyli i przez taki haniebny 
czyn cały Kościół smutkiem i boleścią napełnili. Obłu
dy i podstępu pełne przyrzeczenia, jakie w onycb nie

szczęsnych dniach zagranicznym rządom uczynili, oświad
czając, iż władza rzymskiego Papieża wolną i niena
ruszoną pozostanio — nio ukołysały nas płonną na
dzieją, alo owszem sprawiły, żośmy już naprzód w du
chu przeczuwali, jakie smutki, jaka niedola nas pod 
ich rządom czekają. Znając bowiem aż nadto dobrze 
niecne zamiary właściwo ludziom, którycli łączy zo so
bą ubieganie się za nowością i zbrodniczy zwią
zek — zgóryśmy oświadczyli, żo ta świętokradzka 
inwazya nio tyle zmierza do zniweczenia naszej świe
ckiej władzy, jak raczej do tego, aby po zgnieceniu 
doczesnego panowania tóm łatwiój zniszczyć wszystkie 
kościelno instytucye, obalić powagę świętój Stolicy i 
zachwiać zapełnić władzę Namiestnika Chrystusowego 
którą, acz niegodni, tu na ziemi dzierżymy.

To dzieło zniszczenia wszystkiego, co do kościel
nej budowy i kościelnego porządku należy, możnaby 
prawie uważać już za skończone jeżeli nie ze względu 
na zamiary i nienawiść prześladowców, to przynajmniej 
ze względu na ciężkie szkody, jakie wszędzie sprawione 
zostały. Wystarczy jeden rzut oka na ustawy i de
krety, jakie od początku nowego panowania aż dotąd 
wydane zostały, aby się przekonać dowodnie, że nam 
odbierano jeden środek po drugim, że nas pozbawiono 
tej osłony i pomocy, której do należytego kierowania 
i rządzenia Kościoła katolickiego potrzebujemy. I tak 
niesprawiedliwość, popełniona przez zniesienie zakonów, 
pozbawiła Nas w szkodliwy sposób dzielnych i pożyte
cznych pomocników, których pomoc przy wykonywaniu 
obowiązków duchownych kongregacyi i przy wykony
waniu pewnych części naszego urzędu koniecznie nam 
była potrzebna. Równocześnie zniszczono w tem na- 
szem mieście tyle gmachów klasztornych, w których 
się chronili zakonnicy obcych ludów, przybywający 
w pewnych czasach do tej stolicy, aby ducha swego 
wzmocnić i zdać liczbę z urzędowania swego; nadto 
z korzeniem wyrwano okrutnie wiele pożytecznych ro
ślin, które owoce błogosławieństwa i pokoju w naj
dalsze roznosiły krainy. Taką samą niesprawiedliwo
ścią jest zniesienie kolegiów, ufundowanych w Rzymie 
dla misy i, w których się kształcili godni robotnicy, 
niosący odważnie światło ewangelii do dalekich i nie 
gościnnych krajów — gdyż przez to wydarto tylu lu
dom zbawienną podporę pobożności i miłości na wielką 
niekorzyść ludzkości i społecznej cywilizacyi, będącej 
wypływem świętości nauki i siły naszej religii.

Te już same przez się surowe, i nietylko reli
gii ale wogóle i dobru ludzkiego społeczeństwa bardzo 
szkodliwe ustawy, jeszcze bardziej obostrzono nowemi 
rozporządzeniami ministrów państwa, nie pozwalają
cymi jak najsurowiej łączenia się zakonów w jednym 
wspólnym domu i przyjmowania nowych członków za
konnych obojga płci.

Rozpędziwszy zakony, zwrócono zamiary i prace 
swe na zniweczenie świeckiego duchowieństwa, i wy
dano owę nieszczęsną ustawę, według której — na co 
my i włoscy Biskupi patrzeć z wielkim musieli smut
kiem — młodzi klerycy, nadzieja Kościoła, haniebnie 
ze świątyni wyrwani i właśnie w tym wieku, w któ
rym się służbie Bożój uroczyście poświęcić chcieli, 
zmuszeni zostali przypasać świecki miecz do boku 
i prowadzić życie, przeciwiące się zupełnie urządzeniom 
i duchowi ich zawodu. Cóż jeszcze więcej mam przy
taczać ?

Wydawano następnie inne niesprawiedliwe usta
wy, na mocy których po większój części wydarto Ko
ściołowi całą spuściznę, jaką na mocy uświęconych, 
nieustających i nienaruszonych tytułów prawnych po
siadał w miejsce zaś ich stawiono częściowo 
drobne dochody, podległe niepewnój zmianie stósunków 
i zależne od dobrej woli władzy państwa.

Skarżyć się musieliśmy i na to, że gmachy, po
bożnością wiernych z tak wielkiemi kosztami wznie
sione, te godne pomniki chrześciańskiego Rzymu, 
w których Bogu poświęcone dziewice i zakony spokojne 
i gościnne znajdowały schronienie, — że gmachy te, 
wypędziwszy z nich bez różnicy prawnych właścicieli 
— w tak wielkiej liczbie zabrano i do pospolitych ce
lów przeznaczono. Nadto usunięto z pod Naszej wła
dzy i z pod zarządów duchownych tyle pobożnych tun- 
dacyi i dobroczynnych zakładów, z których kilka po- 
dziwienia godnej dobroczynności Naszych poprzedni
ków, Tzymskich Papieży lub pobożności i hojności 
obcych ludów byt swój zawdzięcza, chociaż zaś nie
które z nich zostają aż dotychczas pod zarządem Ko
ścioła to ma niebawem wniesiono być prawo usu
wające zakłady te z pod władzy naszój, albo znoszące 
je zupełnie, jak się to z publicznych dokumentów ja
sno i niedwuznacznie pokazuje. Nader boleśnie do
tknięte zostało serce nasze, o czem tutaj również 
wspominamy, gdy wszelką publiczną i prywatną naukę 
z pod kierownictwa i powagi naszej usunięto, powie
rzając urząd nauczycielski ludziom podejrzanej wiary, 
albo otwartym nieprzyjaciołom Kościoła, nio wahają
cym się bynajmniej publicznie uznawać atoizm.

Atoli zuiszczywszy albo zabrawszy tyło zakon
nych i bardzo ważnych zakładów joszczo się tóm nib 
zadowolili występni synowio Kościoła, pragnąc przodo- 
wszystkióm stawić kapłanom przeszkody i zapory 
w wypełnianiu ich urzędu. I osiągnięto cel swój 
pizoz ono niecne prawo, które niedawno w parlamon- 
cio pod nazwą prawa „O nadużyciach ducho
wieństwa“ uchwalono zostało. Biskupi i kapłani, 
odważający się wypełniać te czynności, któro twórcom 
prawa togo spodobało się nazwać zdradziecko „p o - 
gwałceniom tak zwanego publicznego 
sumionia, albo spokoju rodzin“ narażają się 
na zarzut zbrodni i ciężkie kary!

Toż samo prawo naznacza karę na mowy i wszel
kiego rodzaju pisma, w których duchowni stosownie 
do obowiązków swoich ganią uchwały ustawy, albo 
inne jakie publiczne akty władz, przeciwiące się albo 
prawom świętej sprawy, albo też prawom Bożym i ko
ścielnym ; karze nadto tych, co to pisma wydają 
i rozszerzają boz względu na stanowisko, jakie zaj
mują w Kościele. Skoro prawo to zostanie ukończone, 
ogłoszone, od świeckich trybuuałów zależeć będzie 
sąd, czy kapłan przy rozdzielaniu sakramentów lub 
przy głoszeniu słowa Bożego publiczne sumienie albo 
spokój rodzin pogwałcił. Głos Biskupów i kapłanów 
będzie gnębiony'i tłumiony, tak jak głos Namiest
nika Chrystusowego, który, chociaż, jak powiadają, 
z politycznych względów sam karany nie będzie, je
dnakże w osobie tych, co w przewinieniu jego udział 
wzięli, karę ma ponosić, jak to minister państwa na 
zgromadzeniu prawodawczóm publicznie wypowiedzieć 
się nie wahał i wskazując na Nas, bez ogródki oświad
czył, że to ani nową, ani niezwykłą, ani też praktyce 
i teoryi kryminalnego prawa się przeciwiącą rzeczą 
nie jest, jeśli się karze biorącego udział w zbrodni 
tam, gdzie głównego winowajcy karać nie można. 
Z tego się pokazuje, że w myśl rządu pocisk 
tego prawa i przeciwko Namjest wymie
rzony; tam, gdzie Nasze słowa albo czyny tomu 
prawu przeciwne będą, Biskupi albo kapłani, rozsze
rzający nasze mowy i napomnienia, albo też je wyko- 
nywujący, będą ponosili karę za rzekomą zbrodnią, któ
rej My, jako główny winowajca dopuścić się i zawinić 
mieliśmy.

Patrzcie, czcigodni Bracia, jako nie tylko tyle 
szańców, tyle wiekami utwierdzonych, wśród wichrów 
—■ nieuszkodzonych, a do rządzenia Kościołem ko
niecznie potrzebnych zakładów zniweczonych zostało 
u nas w skutek manii burzenia nieprzyjaciół naszych 

ale nadto do tego już doszło, że w niegodziwy spo
sób przeszkadzają Nam w wykonywaniu togo wznio
słego zarządu, który Kościół otrzymał od Boskiego 
Założyciela swego, urzędu nauczania, czuwania i sta
rania się o zbawienie dusz. Wyznaczono surowe kary, 
aby zamknąć usta kapłanom, nauczającym ludy, aby 
wszystko to pełniły, co Chrystus rozkazał, naganiają
cym, proszącym i karzącym we wszystkiój cierpliwości 
i mądrości i czyniącym to, co im Boska i Apostolska
powaga przepisuje.

Milczeniem pomijamy inne ciemne zamiary prze
ciwników Kościoła, przy czem, jak nam to wiadomo, 
nie brakowało nawet rad i zachęt pewnych ministrów, 
zmierzających do tego, aby nową na Kościół sprowa
dzić niedolę, czy to przez protekcyą schizmy przy oka- 
zyi przyszłego wyboru Papieża, czy też przez to, że 
Biskupom włoskim przeszkadzać będą w wykonywaniu 
władzy kościelnej ; dla tego też byliśmy niedawno 
zniewoleni oświadczyć, iż może być cierpianem, aby 
akta kanonicznej instytucyi tych Biskupów władzy 
świeckiej były prezentowane, przez co obcięliśmy z na
szój strony, o ile się da, zaradzić nieszczęśliwym 
i zgubnym stósuukom, gdzie nie chodziło już o po
siadanie dóbr doczesnych, ale gdzie sumienie wier
nych, pokój, staranie o zbawienie dusz, będące dla nas 
najwyższem prawem, widocznie ciężko były zagrożone. 
Obcięlibyśmy atoli, aby w tem, cośmy celem usunięcia 
ciężkich szkód uczynili, publicznie i niejednokrotnie 
uznano, że onego prawa, które place tum regium 
zowią, wcale nie uznajemy i potępiamy, 
głośno oświadczając, że prawo to narusza Boską po
wagę Kościoła i wolność jego ścieśnia.

Po tom, co się dotychczas, pomijając wiele rze
czy, którebyśmy mogli obrać za przedmiot skargi na
szej, powiedziało, zwracamy się do onego pytania: ja
koż jest moźebna, abysmy pod panowaniem takiej wła
dzy Kościołem rządzić mogli, kiedy nam ta władza 
bezustannie usuwa wszystkie środki i wszystko to, 
coby nam w wykonywaniu naszego apostolstwa mogło 
być pomocne, kiedy nam każdą drogę zagradza, co 
dzień nowe przeszkody i nowe trudności wynajduje 
a nawet nowe samotrzaski i zasadzki wymyśla ? Zaiste 
dziwić się nie możemy, iż są ludzie, u których, nie 
wiemy, czy lekkomyślność czy złość przeważa, alo któ
rzy w puklicznycb dziennikach, albo w osobnych pi
smach, albo wreszcie w bezwstydnych mowach ebeą



przekonać ludy, jakoby Papież w tem położeniu, w ja
kiem się obecnie znajduje w Rzymie, acz stawiony 
pod panowanio obcej władzy, zażywał zupełnej wolno
ści i zupełnie swobodnie mógł wykonywać swój ducho
wny prymat nad Kościołem.

Aby to zdanie publicznie zatwierdzić, korzystają 
z każdej okazyi, powołując się bądź na to, że Biskupi 
i wierni z dalekich stron przybywają Nas odwiedzić, 
bądź też na to, że pobożnym stowarzyszeniom udzie
lamy posłuchania, lub też, że bezbożne zamachy na 
Kościół w naszych mowach opłakujemy i starając się 
z zapałem a podstępnie wmawiać w nieostrożnych lu
dzi, jakobyśmy rzeczywiście tak co się tyczy naszych 
przemówień i przyjmowania wiornych, jako też i rzą
dów całego Kościoła, zupełną wolność i władzę Na- 
szę posiadali. Dziwi Nas, że coś podobnego tak 
bezwstydnie twierdzić można;■ jakoby wykonywa
nie wyliczonych powyżej czynności zupełnie było w na
szej mocy i jakoby na nich kończyła się cała pełnia 
władzy kościelnój, do urzędu naszego należąca. Ko- 
muż bowiem nie wiadomo, że nie od N as, j edno od 
panującej władzy one czynności zależą 
iżeje tylko otyłe i tak długo wykony
wać możemy, dopóki ona przeszkadzać nam nie bę
dzie ? Jakiego zaś rodzaju jest ta wolność Nasza, 
dopóki zostaje pod ich władzą, pokazuje dostatecznie, 
choćby innych na to dowodów nie było, ono prawo naj
nowsze, o którem co dopiero mówiliśmy z boleścią, 
a które przez nowy i nieznośny nacisk ogranicza wolne 
wykonywanie naszej duchownej władzy i kościelnego 
urzędu. Chociaż tedy pozwalają Nam wykonywać nie
które czynności, widząc, jak bardzo w ich inte
resie leży, aby Nas pod ich władzą za wolnych 
uważano — ileż to jeszcze jest wielkich, bardzo ko
niecznych i nader ważnych spraw, stanowiących stra
szny ciężar naszego urzędu, których rzeczywiście i po
rządnie wykonywać Nam niemożebna i nie wolno, jako 
zostającym pod jarzmem możnowładzców ?

Pragnęlibyśmy, aby ci, którzy podobne twierdze
nia piśmiennie albo ustnie rozgłaszają, zostanowili 
się nad tóm, co się wokoło nas dzieje, a pozbywszy 
się ducha stronniczego, chcieli osądzić, czy można 
w rzeczy samej twierdzić, iż, czy powierzoną nam od 
Boga do rządzenia Kościołem władzę pogodzić można 
z tym stanem rzeczy, w jakim się pod panowaniem 
najezdników znajdujemy? Życzylibyśmy sobie, aby 
do uszu ich dojść mogły te obelgi, obrazy i zohy
dzenia, jakie nawet w sali reprezentantów narodu 
przeciwko nam miotane bywają, obelgi, które wpraw
dzie tym nędznikom, od których pochodzą przebacza
my, a które nie mniej obrażają uczucia wszystkich 
wiernych bo obelgami temi wspólnego ich wszystkich 
Ojca obrażać chciano, zamierzając zmniejszyć w nich 
szacunek, powagę i cześć, jakiej wymaga największa 
godność i świętość Namiestnictwa Chrystusowego, 
którą, acz niegodni, dzierżymy. Chcielibyśmy, aby 
byli świadkami tej zniewagi i obelg miotanych i na 
Wasze dostojne kolegium i na uświęcone urzędy ko
ścielne, aby byli świadkami tego natrząsania się i 
zohydzania wzniosłych obrzędów i instytucyi katoli
ckiego Kościoła, tej czelności, z jaką najświętsze ta
jemnice wiary św. zohydzane bywają, aby widzieć 
mogli publiczną cześć i pompę, jaka przypada w u- 
dziale bezbożności i ateistom, podczas gdy kościelne 
procesye i uroczyste pochody, któremi oddziedziczona 
po przodkach pobożność włoska chlubić się była zwy
kła — zostają zakazywane. Chcielibyśmy również 
aby im znane były te bluźnierstwa bezkarnie 
przeciw Kościołowi miotane, gdyż rząd udaje, jak 
gdyby ich nie słyszał, a miotane wśród Zgromadzenia 
prawodawczego, które zarzuca Kościołowi dążenie do 
przewrotu i aggresyi, które nazywa wolność Kościoła 
złą i zgubną zasadą, jego nauki zowie zgubnemi.a 
społeczeństwu i moralności nieprzyjaznemi, które jego 
powagę i władzę uważa za szkodliwą dla społeczeń
stwa. I nie mogą ci głosiciele naszej rzekomej wol
ności zaprzeczyć, jako w różny a ciągły i niegodziwy 
sposób podsuwaną bywa młodzieży sposobność pod
niecania namiętności, aby ją zgubić i z serca jej 
wraz z korzeniem wyrwać katolicką wiarę i katolickie 
zasady. Przechodząc w końcu ulicami tego miasta 
będącego przez Stolicę św. Piotra siedzibą i głową 
religii, mogliby łatwo osądzić, czy wzniesione w osta
tnich czasach akatolickie świątynie i szerzone wszę
dzie szkoły zepsucia, czy w tak wielu częściach mia
sta urządzone domy rozpusty, nieczyste i brzydkie 
widowiska przedstawiane ludowi — nie stworzyły 
położenia rzeczy, które nieznośnem nazwane być musi 
dla tego, który z urzędu swego apostolskiego przeci- 
wićby się pragnął temu złemu, a któremu przeciwnie 
odebrano wszelkie środki i nic takiego czynić niedoz- 
wolono, przez coby choć w części złemu zapobiedz i 
duszom do zguby dążącym w pomoc przyjść mógł.

Takie jest, Czcigodni bracia; położenie, w jakie 
Nas rząd panujący w tem mieście wtrącił; taką jest 
ta wolność i władza wykonywania Naszego urzędu, 
której miana nadużywają, a którą, jak oni powiadają, 
posiadać mamy; tak, wolno nam patrzeć na to, jak 
z dnia na dzień porządek i egzystencya kościelnych 
spraw większemu podlega zniszczeniu, wolno nam 
patrzeć na zgubę tylu dusz, nie mogąc w niczem 
przyczynić się do usunięcia niebezpieczeństwa, ule
czenia złego. W takim stanie rzeczy, czyż nie trzebą 
uważać za nowe gorzkie urągowisko, gdy Nas Nieje
dnokrotnie wzywają, abyśmy się z nowymi władzcami 
pogodzić starali i zgodnie z nimi żyli; taki4 pogo
dzenie bowiem nie byłoby z Naszej strony niczóm 
innem jak zupełną zdradą, zdradą nietylko naj
wyższych praw tej św. Stolicy, których straż i obronę 
wzięliśmy na Siebie, ale nadto zdradą naszego świę
tego urzędu, powierzonego Nam na zbawienie dusz 
wiernych; tobyśmy uczynili wydając dziedzictwo Chry
stusowe w ręce onój władzy, której dzieła zmierzają 
do tego, aby, jeśli to można, nawet imię katolickiej 
wiary ze świata wygładzić. Zaiste teraz się całemu 
światu pokazuje znaczenie jasno i dobitnie siła i pra- 
wność onych ustępstw, któremi nieprzyjacielo nasi,

celem złudzenia wiernych, chełpliwie wolność i god
ność rzymskiego Papieża osłaniać chcieli! Podstawą 
tych ustępstw była samowola i zła wola rządzców 
państwa, którzy stosownie do zamiarów i celów swo
ich mogą je dowolnie przekształcać, dotrzymywać lub 
tóż i nie, po swojemu tłómaczyć i wykonywać. Za
prawdę, rzymski Papież nie jest zupełnie 
wolny, i nie może wykonywać całej pełni 
swej władzy i nie będzie tego mógł czynić 
tak długo dopóki w swem własnem mieście 
obcej władzy poddanym będzie. W Rzymio 
może on tylko być albo Panem albo 
więźniem. Pokój też i bezpieczeństwo i spokój 
Kościoła katolickiego nie może się ostać, dopóki wy
konywanie najwyższej władzy apostolskiój zależne 
będzie od stronniczych dążności, od samowoli panują
cych, od zmiany politycznych wyborów, od zamiarów 
i czynów podstępnych ludzi, przenoszących osobistą 
korzyść nad sprawiedliwość.

Nie sądźcie wszelako, Czcigodni bracia, jakoby 
tyle nieszczęść, któremi tyle nawiedzeni i dręczeni 
jesteśmy, złamało odwagę Naszę, jakoby nas opuściła 
ta ufność z jaką oczekujemy spełnienia się wyroków 
Wszechmogącego i Wiecznego Boga. Od chwili bo
wiem, w którejśmy po zajęciu naszój własności posta
nowili raczej w Rzymie pozostać, aniżeli w obczyźnie 
spokojnego szukać schronienia, czyniąc to w tym celu, 
aby u grobu św. Piotra stać na straży katolickiego 
Kościoła, nie przestaliśmy nigdy za Bożą pomocą 
walczyć w obronie jego sprawy i walczymy za nią 
jeszcze dziś, nie ustępując nigdzie przed wrogiem, 
chyba że Nas przemocą spędzi z placu, aby jeszcze to 
trochę, co dotychczas zostało uratowane, bronić prze
ciw napaści łupieżców i tych, co wszystko zniszczyćby 
pragnęli. A tam, gdzie nam w interesie Kościoła i 
wiary św. środki obronne nie wystarczały, tameśmy się 
posługiwali głosem naszym i skargą, czego i Wy 
świadkami jesteście, Wy, coście niebezpieczeństwo i 
boleść ze mną dzielili. Częstokroć słyszeliście głos 
N asz publicznie podniesiony, czy to kiedyśmy potępiali 
nowe haniebne czyny, czy też protestowali przeciw 
wzmagającym się coraz bardziej gwałtom nieprzyja
cielskim, czy też stosownemi napomnieniami wiernych 
pouczali, aby się nie dali uwieść podstępem bezbożni
ków ani szkodliwemi nauki fałszywych braci. Oby 
też i w końcu skłonili uszy i serca swoje na głos 
Nasz ci, których obowiązkiem jest i w których inte
resie leży popieranie Naszej powagi i mężne bronienie 
sprawy, w porównaniu z którą nie masz sprawiedli
wszej ani świętszej. Bo jakżeż mogłoby ujść ich 
uwagi, że napróŻDO byśmy szukali stałego i prawdzi
wego szczęścia u narodów, spokoju i porządku u ludów 
a trwałości władzy u tych, co berła w ręku dzierżą, 
jeśli powaga Kościoła, który wszystkie porządnie 
urządzone społeczeństwa węzłem religii zespala — 
bezkarnie bywa pogardzaną i obrażaną, jeżeli Głowa 
Kościoła nie może zupełnie swobodnie wykonywać swego 
urzędu, poddaną będąc mocy i samowoli innych.

Zaiste cieszymy się , że na szczęście głosu na
szego tak chętnie i z taką korzyścią słucha cały lud 
katolicki, z dziecinną miłością do Nas przywiązany. 
Albowiem gorące i często powtarzane dowody .miłości, 
jakieśmy od niego odebrali, jemu samemu i Kościo
łowi chlubę przynoszą a ham się spodziewać pozwa
lają, że dla Kościoła i Stolicy Apostolskiej szczęśli
wsze dni zabłysną. I w rzeczy samej zaledwie zdolni 
jesteśmy słowami wyrazić słodką otuchę, jaką Nas, 
acz wszelkiej silnej pomocy pozbawionych, napełnia 
widok tego wspaniałego poruszenia umysłów i szla
chetnego współzawodnictwa, powiększającego się 
z dniem każdym między najodleglejszemi ludami, 
które sprawy rzymskiego papiestwa i Naszej niskości 
bronią, godność Jego osłaniają. Wspaniałomyślna 
pomoc, jaką , ze wszystkich stron świata otrzymujemy 
na zaspokojenie potrzeb tej św. Stolicy apostolskiój, 
odwiedziny tylu Synów Naszych, zdążających z po
śród wszystkich ludów do tego watykańskiego pałacu, 
aby widomej Główne Kościoła złożyć dowody swej 
uległości — są tak wielką rękojmią usposobienia 
wiernych, że niepodobna za nie dostatecznie Panu 
Bogu podziękować. Życzylibyśmy sobie jednak ku 
zbawiennej nauce, aby wszyscy poznali wewnętrzną 
siłę i prawdziwe znaczenie tych pielgrzymek, powta
rzających się tak często w czasie, w którym rzymski 
Papież tak straszliwą wojnę prowadzić jest zniewolony. 
Pielgrzymki te bowiem nie tylko wykazują miłość 
i uszanowanie dla Naszej Niskości, ale zarazem są 
dowodem troskliwości i obawy, przejmującej serca 
wiernych na widok tego nie naturalnego i niestoso
wnego zupełnie położenia, w jakiem się ich wspólny 
Ojciec znajduje. Ta troskliwość i obawa nie uspokoi 
się — owszem jeszcze się powiększać będzie tak 
długo, dopóki wspólny pasterz wszystkich wiernych 
nio odzyszcze napowrót zupełnój wolności swojej.

Nie życzymy sobie, Czcigodni bracia, niczego 
bardziej nad to, aby głos Nasz z poza tych ścian 
dotarł do ostatnich granic krajów, abyśmy wiernym 
całego świata katolickiego pokazali jak bardzo serce 
Nasze przepełnione jest wdzięcznością za te wspaniale 
dowody ich dziecięcej miłości i uszanowania. Chcie
libyśmy im również podziękować za tę hojność, z jaką, 
zapominając często własnych uciążliwych stosunków, 
Nam na pomoc spieszą, ponieważ wiedzą, że Bogu 
dają, co Kościołowi ofiarują. Chcielibyśmy im powin
szować tej wspaniałomyślności i cnoty, z jaką urągo
wiskiem i gniewem bezbożników gardzą — i przyznać 
zarazem, że im wdzięczni jesteśmy za ten zapał, z jakim 
się starają dać nam dowód swej miłości zpowodu 
pięćdziesiątej rocznicy tego dnia, w którym kiedyś, 
acz niegodni, poświęcenie Biskupie wzięliśmy. Nie- 
mniój życzymy sobie, aby i Pasterzy rozproszonych po 
całym świecie kościołów ten głos doszedł i pobudził 
ich do zapoznania wiernych z niebezpieczeństwami, 
napaściami i z dniem każdym wzmagającą się krzywdą, 
na jaką narażeni jesteśmy a zarazem do zapewnienia 
ich, że jakikolwiek koniec rzeczy wezmą, nigdy nie 
przestaniemy potępiać niesprawiedliwości popełnionych

w Naszej 'obecności — że jednakże może się zbliżyć 
chwila, tak wskutek niedawno zaproponowanych ustaw, 
jako też wskutek zapowiedzianych dopiero praw, chwili 
— w której zpowodu nagromadzonych trudności głos 
Nasz rzadko i ztrudna do nich dotrzeć będzie mógł. 
Wobec tego wszystkiego wzywamy Pasterzy, aby już 
naprzód ostrzogli trzody swoje, wzywając jo, aby 
się nio pozwolili złowić w sidła piękne mi słowami, 
jakiemi niektórzy ludzie w zdradliwy sposób prawdzi
wy stan rzeczy zakryć usiłują, zatajając twardość i 
przykrość Naszego położenia a wolność Naszę pod 
niebiosa wynosząc i twierdząc, jakoby władza Nasza 
nikomu podległą nie była, podczas gdy stan rzeczy 
da się ująć w następujących słowach:

Kościół Boży we Włoszech gwałt 
cierpi i prześladowanie a Namiest
nik Chrystusowy ani wolnym nie 
jest, ani tóż bez przeszkody władzy 
swej wykonywać nie może.
Ponieważ tak się rzeczy mają, uważamy za bar

dzo stósowne i życzymy sobie gorąco, aby wszyscy 
Biskupi, którzy podziwienia godnój jedności w obronie 
praw Kościoła i znakomitój przychylności do tej re
ligii św. niejednokrotne dali dowody — zachęcali wier
nych swoich, iżby w sposób taki i środkami takiemi, 
na jakie prawa onych krajów pozwalają, starali się 
usilnie u ludzi władzę mających o to, aby smutne po
łożenie, w jakiem się Głowa Koccioła katolickiego 
znajduje, wzięto pod rozwagę i zastanowiono się nad 
środkami do usunięcia przeszkód przeciwnych prawdzi
wej i zupełnój niezależności Ojca św. Po
nieważ w ręku Boga leży oświeconio umysłów i poru
szenie serc ludzkich, przeto prosimy nio tylko Was, 
czcigodni Bracia, abyście mianowicie teraz gorąco do 
Niego się modlili, ale napominamy nadto usilnie pa
sterzy katolickich ludów, aby za ich staraniem wierni 
ich pieczy powierzeni w gorącości i pokorze serca mo
dlili się po kościołach na intencyą Matki swój Ko
ścioła, o nawrócenie się Naszych nieprzyjaciół i poło
żenie kresu tym ciężkim i dolegliwym ciosom.

Bóg, mający upodobanie w tych, ca Go się boją, 
i w tych, co w miłosierdzie Jego ufanie mają — wy
słucha, jak się spodziewamy, modlitwy wołającego Doń 
ludu.

Na koniec, Czcigodni Bracia, bądźmy silnymi w 
Panu i w mocy potęgi Jego, przywdziejmy ua siebie 
zbroję Bożą, włóżmy pancerz sprawiedliwości i tarcz 
wiary i walczmy mężnie a z mocą przeciw potęgom 
ciemności i złośliwości tego świata. Zaiste pragnienie 
pomięszania i zawichrzenia wszystkiego doszło już 
tak daleko, że jako rozhukany strumień górski wszy
stkiemu grozi zagładą —■ a wielu z tych, co byli 
twórcami i zwolennikami nowości, z obawą na straszne 
następstwa dzieła swego spoglądają. Ale Bóg jest 
i będzie z nami aż do końca czasów. Lękać muszą 
się ci, o których napisano jest: „Widziałem orzące 
nieprawość a siejące cierpienia i takie też jest żniwo 
ich; tchnieniem bożem zniweczeni zostali a od tchnie
nia gniewu Jego zniknęli.“ A ci, co się Boga boją 
i w Jego imieniu walczą i w Jego mocy maja ufanie, 
tym zapewnione jest miłosierdzie i obrona i wątpić 
nie można, iż tam, gdzie o Jego sprawę i Jego walkę 
chodzi, On walczącym dopomoże do zwycięstwa.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Sieraków, 18 marca. 
(Wiec.)

(w.) Od niepamiętnych czasów nigdy nasze 
miasteczko nie widziało takiego tłumu ludzi, 
jak dzisiaj, chyba, że odpust lub jarmark do nas 
ich sprowadzał. Prawda, że dzisiai był dzień 
targowy, ale targ już dawno się skończył, a lu
dzie schodzili się i zjeżdżali się z różnych stron 
bezustannie. Krótko przed pierwszą wyglądała 
ulica, prowadząca z rynku w stronę zagrody pana 
Bussego, jakby w odpust po nabożeństwie. Pan 
Busse ma lokal restauracyjny z ogrodem, a za 
tym, na obszernym, piaszczystym dziedzińcu, za
łożył parową piłę (tartak). Na dzień wieca 
kazał wyprzątnąć deski z olbrzymiej szopy, 
w której co najmniej tysiąc osób może się 
zmieścić, zbudował w przeciwległym od wnijścia 
końcu na rusztowaniu z belek wywyższenie tak, 
że szopa ta wyglądała, jakby ją był umyślnie dla 
wieca zbudował.

Ludzie z niedowierzaniem oglądali się na 
trzech żandarmów, ale nabierali coraz więcej 
ducha, gdy widzieli coraz więcój powózek na 
których okoliczne obywatelstwo i inteligeneya 
wiejska nadzwyczaj licznie się zgromadziła. Oby
wateli wprawdzie w naszych stronach już nie 
wielu mamy, ale było przeszło dwadzieścia/ 
rządzców, leśniczych i urzędników gospodarczych. 
O pierwszej zagaił wiec obywatel sierakowski 
p. Ignacy Kopernik, krótką ale dobitną prze
mową i zaproponował na przewodniczącego parni 
Ordynatahr. Zbigniewa Wę s ierskiegd- 
Kwileckiego. Tenże przyjąwszy przewodni
ctwo powołał do pióra ks. Piszczygłowę 
prób, z Psarskiego, a na ławników p. R u t k o w- 
skiego z Ławicy, p. Henryka Trąmpczyń- 
skiego, J. Kopernika. )Konst. Kapel- 
skiego, Groszkowsk/iego, Krawiec
kiego, członka dozoru kościelnego i Grzesiaka 
gospod. z Wiel. Chrzypska.

Policya nie była wcale reprezentowaną, b > 
p. burmistrz Fritz był chory. Byłci tajny ko
misarz z Poznania, ale się wcale p. Przewodni
czącemu nie przedstawił i zachował do końca 
incognito stojąc pomiędzy słuchaczami. Ludzi 
tymczasem zgromadziło się tyle, że obszerna 
szopa była zupełnie nabitą, ale że wnijście na 
szerokość ściany było otwarte, więc i po za 
szopą stojący, mogli słuchać przemówień. Biedne 
niewiasty, które żandarmi wskutek wyższego

polecenia, wykluczyli ze zgromadzenia, dały sobie 
radę, bo tuż za wywyższeniem jest prawie na 
pół ściany wielkie szklanne okno, tak że sta
nąwszy za niem, mogły zupełnie dobrze się przy
słuchiwać. Okna wszystkie były dosłownie 
oblężone.

Pierwszy zabrał głos p. dr. Roman Szy
mański z Poznania, który mówił o szkołach. 
Mowa ta jasna i zrozumiała była, a tym więcej 
interesująca, że mówca umiał się już dzień po
przednio dokładnie poinformować o stosunkach 
szkólnych w naszem mieście. W końcu zapropono
wał odnośną rezolucyą podaną poniżej. Nareszcie 
odczytał petycyą do sejmu, na ręce Koła pol
skiego, którą w imieniu miasta podpisali prze
wodniczący wieca wraz z ławnikami. (Petycyą 
tę podamy jutro. Red. Kur.) Mowie tej, która 
prawie godzinę trwała, przysłuchiwali się wszy
scy z natężoną uwagą, a jaką potęgę ma żywo 
słowo, najlepiej dowodzi to, że wielu ze łzami 
w oczach słuchało wywodów szanownego mówcy.
— Piękne porównania o lampce, która rozświeca 
warsztat rzemieślnika i o wodzie, która zalewa 
zagrody, utkwiły niezawodnie na długo w pa
mięci słuchaczów.

Po odczytaniu wzmiankowanej petycyi za
brał głos ks. lic. Chotkowski z Poznania 
i mówił o walce rządu z Kościołem. Wska
zawszy na to, że walki takie już dawniej się 
działy, za czasów rzymskich, za czasów aryańskiej 
herezyi, za czasów reformacyi i wskazawszy ua 
to, jakie skutki przynosi religia państwowa 
w Moskwie, przeszedł mówca do wyłożenia zasad 
organizacyi hierarchicznej kościoła i dopiero po
tem wyjaśniał znaczenie pojedyńczych praw t. z. 
majowych.

Mowę swoją krasił mówca żartobliwemi 
zwrotami, to znowu porywającemu obrazami. — 
Trwała ona także blisko godzinę, a gdy mówca 
skończył, odezwał się ktoś tx corona z podzię
kowaniem i wywołał przeciągłe hura. Mówca 
proponuje tedy list do Ojca św. na ręce Kardy
nała Prymasa z prośbą o błogosławieństwo oso
bne, aby parafia sierakowska wytrwała w wierno
ści dla Kościoła. Następnie czyta list ten i tłó- 
maczy po niemiecku dla parafian z Kamionny 
i oznajmia im, że osobne arkusze dla nich są 
przeznaczone. Trzeba bowiem wiedzieć, że o dwie 
i trzy mile przybyli ludzie na ten wiec prawdzi
wie świetny.

Mówca zapowiada wreszcie, że po wiecu bę
dzie list do Ojca św. podpisywany na dziedzińcu 
i ustępuje miejsca ks. Pi s z c z y gł o w i e.

Szanowny proboszcz psarski w przemowie 
swój reasumuje to, co mówcy obaj poprzedni po
wiedzieli i w gorącem przemówieniu kładzie na 
serce słuchaczom, aby Lronili języka swego i św. 
wiary. Głębokie wrażenie na słuchaczach zro
biła opowieść o synu wyrodnym, co się ojca wy
parł. W końcu wniósł mówca trzykrotny okrzyk t 
na podziękowanie mówcom i odczytał następującą" * 
rezolucyą:

Zebrani na wiecu polsko-katolickim w Sierakowie 
dnia 19 marca r. b. parafianio parafii sierakowskiej i ka- 
mionnieckiej, postanawiamy za przykładem parafian ko
ściańskich zanieść petycyą do ministerstwa, wnoszącą 
o zniesienie t. zw. praw’ majowych i petycyą tę opatrzyć 
w obu parafiach naszemi podpisami.

Jeszcze jeden z obecnych był przygotowany 
na mowę, ale w czasie trzech tych przemówień 
panowało tak kanikularne gorąco i taki ścisk 
w calem zgromadzeniu, że niepodobna było wię
cej przedłużać zebrania, które i tak już półtrze- 
ciej godziny trwało. Dla tego rozwiązał prze
wodniczący wiec, podziękowawszy zebranym za 
wzorowy spokój i porządek, z jakim się za
chowali.

Dopiero też na dziedzińcu można było oce
nić, jaki tłum ludzi w owej wiecowej szopie się 
mieścił. A chociaż może liczba półtora tysiąca, 
jaką podawano, jest wygórowaną, to jednakże 
śmiało twierdzić mogę, że więcej jak tysiąc osób 
we wiecu tym uczestniczyło.

Radość malowała się na wszystkich twa
rzach i zadowolnienie tóm większe, im większe 
były poprzednio obawy, czy się wiec uda. Nie
jedni tóż z dalszych stron przybyli, mieli sposo
bność poznać i przekonać się, że u nas jeszcze 
nie tak źle, jąk myśleli. Rzemieślnicy nasi, któ
rych niemieckie gazety tak źle opisały, prowa
dzą się trzeźwo i i porządnie, robotę znają i dla 
tego też mogę śmiało twierdzić, że od dawnego 
czasu obczyzna u nas wielkich postępów nie 
zrobiła. Najgorsza z tem, że w szkole zaprowa
dzono język wykładowy niemiecki, a w wyższych 
dwóch klasach już nawet religii uczą po niemie
cku i każą dzieciom niemieckie pieśni śpiewać. 
Smutne też nasze obecne stósunki kościelne nie 
mało nas bolą. Do kościoła z miasta prawie 
nikt już nie chodzi, ale znajdzie się jeszcze ten 
i ów obałamucony. Z członków dozoru niektórzy 
brały udział we wiecu i podpisali adres do Pa
pieża. Szkoda, że przewodniczący w dozorze mu- 
siał tego dnia wyjechać. Miejmy nadzieję, że 
niejednemu wiec rozjaśnił w głowie. Wszakżeż 
u Wendów zgromadzenie takie zowie się „świt“, 
bodajby więc i u nas na lepsze zaświtało skut
kiem tego świetnego wieca. Nadmieniam w koń
cu, że adres do Ojca św. podpisało 314 osób, 
a 50 z parafii kamienieckiej.

Podaję wam adres do Ojca św., który na 
ręcę Kardynała Prymasa będzie przesłany:

Sieraków, 19 marca 1877. 
Eminencjo!

Zobrani na wiecu parafianie sierakowscy i okoliczni 
przesyłają na ręce Waszej Eininencyi Ojcu św. wyraz swój 
wierności do rzymsko - katolickiego Kościoła, zapewnienie 
synowskiogo przywiązania, oraz oświadczenie, że pragną 
do śmierci pozostać wiernymi rozporządzeniom prawowitej 
Władzy Kościelnój i ustanowionym przez Nią kapłanom.



Abyśmy zaś w tem naszem silnem postanowieniu 
wytrwać zdołali, prosimy Waszą Emineneyą, aby nam 
raczył uprosić błogosławieństwo Ojca św.

Waszej Eminencji
przywiązani synowio.

(314 podpisów.)
Parafianie Kamienny przystępują także 

do Adresu i uchwał wieca sierakowskiego i pragną Ojcu 
św. przez Jego Emineneyą Kardynała Prymasa, wyrazić 
przywiązanie do Kościoła św. wierność Ojcu św. i prawo
witej Władzy Kościelnej.

Nadto przyjęto także następującą rezolucyą:
My Polacy i katolicy miasta Sierakowa i okolicy, 

zebrani na wiecu dzisiejszym , uznajomy wszyscy za rzocz 
potrzebną i pożyteczną rozszerzać między sobą jak naj
liczniej polskio pisma ludowo, oparto na zasadach kato
lickich :

abyśmy się dowiadywali i pouczali o tem, co się 
dziś dziejo z Kościołom rzymsko-katolickim, abyśmy 
wzmacniali między sobą ducha polskiego, w uioktó- 
rych okolicach W. Ks. Poznańskiego już bardzo mię
dzy ludom polskim ostygłego i umieli się brać do 
obrony naszej polskiej narodowości środkami, przoz 
prawo krajowe dozwolonomi.

NIEMCY.
* Berlin, 19 marca. Parlament niemie

cki rozpoczął na dzisiejszém posiedzeniu ple- 
naruóm obrady w piewszém czytaniu nad pro
jektem do prawa, tyczącym się siedliska naj
wyższego trybunału sądowego dla cesarstwa nie
mieckiego. Rozprawy zagaił sekretarz stanu 
Friedberg, podnosząc w swój przemowie, że rząd 
niemiecki proponował Berlin na siedlisko naj
wyższego tego sądu, ponieważ miasto to jest 
zarazem stolicą całego rządu. Większość atoli 
rady związkowej oświadczyła się za Lipskiem, 
gdzie się już znajduje najwyższy trybunał dla 
spraw handlowych. Obie strony nie powodowały 
się przy uchwałach swych ani interesem party- 
kularystycznym, ani miejscowym, przeciwnie de- 
cyzyą ich kierował interes cesarstwa. Poseł 
G u e i s t przemawiał przeciwko projektowi, poseł 
F r a n k e n b u r g er za projektem. Na zapytanie 
Fraukenburgera, czy Saksonia zatrzywać chce 
swój najwyższy trybunał krajowy, oświadczył 
saski minister sprawiedliwości, iż nie może dać 
pod tym względem stanowczej odpowiedzi, po
nieważ rząd saski bez zezwolenia sejmu nic 
stanowczego orzec nie może. Kwestya zresztą 
ta wewnętrznie bynajmniej nie jest związaną 
z kwestyą siedliska najwyższego trybunału sądo
wego dla Niemiec. Gdyby jednakże Lipsk wy
brać miano, natenczas rząd saski zapewneby 
wniósł w sejmie krajowym, ażeby saski najwyższy 
trybunał zniesiony został. Pruski minister spra
wiedliwości, doktor Leonhardt, przemawiał prze
ciwko ustanowieniu najwyższego trybunału w 
Lipsku i oświadczył, że jeżeli wybór padnie na 
Lipsk, Prusy zatrzymają swój najwyższy trybunał, 
Po przemówieniu posłów v. Kleist-Retżow, 
v. T r e i t s c h k e, L o e w e i v. G r a e v e n i t z, 
którzy się za Berlinem oświadczyli, a posłów 
Reichensperger (z Crefeld), Step han i 
i D e m m 1 e r, którzy za Lipskiem obstawali, 
postanowiono nad projektem tym i w drugióm 
czytaniu obradować w plenum Izby.

Posłowie alzacko-lotaryngscy do parlamentu 
niemieckiego, pp. Dollfus, Besançon 
Abel, Juaner i Germain prosili cesarza 
w zbiorowóm podaniu pod dniem 4 b. m. o au- 
dyencyą, w której by wyłuszczyć mogli potrzeby 
kraju, jaki reprezentują. Na to odpisał im 
książę Bismarck z polecenia cesarza pod dniem 
8 b. m., że JCMość nie uważa za potrzebne 
przyjmować panów tych na posłuchaniu prywa- 
tnóm, oczekuje raczej, żeby żałoby swoje, jakieby 
mieć mogli co do sprawowania rządów w Alza- 
cyi i Lotaryngii, piśmiennie zanieśli.

Stronnictwo narodowo-liberalne w parlamen
cie niemieckim postanowiło ostatecznie wnieść, 
ażeby odnośny paragraf uchwalonego prawa dla 
cesarstwa niemieckiego, iżby nie wolno było ni
kogo, który odmawia zeznania przed sądem jako 
świadek, więzić dłużej niż 6 miesięcy, natych
miast w życie wprowadzony został. W ten spo
sób stronnictwo to sądzi, iż nareszcie ks. Kan- 
tecki z więzienia uwolniony zostanie.

FRANCYA.
’Paryż, 18 marca. W senacie interpe

lował pan Chesnelong prezydenta mini
strów p. Simona w sprawie mera z Orthez, 
złożonego z urzędu za to, że wziął udział 
w procesyi zakazanój przez podprefekta. Inter
pelant mówił z wielkim zapałem, siłą i prze
konaniem, nazywając podobne postępowanie wdzie
raniem się w wolność sumienia. Mimo, że mi
nister chciał się zasłonić odczytaniem listu ks. 
Biskupa z Bayonne, do którego się poprzednio 
prefekt departamentu był udał, to jednakże pan 
Chesnelong w odczytaniu listu Biskupa znalazł 
tylko potwierdzenie swych zarzutów i skarg 
i zawezwał ministra, zaprotestowawszy poprzednio 
przeciw jego postępowaniu, aby cofnął rozpo
rządzenie. — W Izbie deputowanych zniesiono 
po długiej dyskusyi cło od mydła sprzedawa
nego w kraju i stawiono na poniedziałkowy po
rządek dzienny obrady nad koleją orleańską.

Répub 1. française wyraża się, że Izba 
deputowanych, przyzwalając na żądanie jeneral- 
nego prokuratora resp. rządu, wypełniła swój 
obowiązek: „Jakiekolwiek ztąd się wywiążą na
stępstwa, faktem jest, powiada R é p u b L, że od
tąd rozpocznie się nowy sposób postępowania 
z wrogiemi stronnictwami. Rząd wstąpił na 
drogę walki, z której za pomocą Izby i kraju 
wyjść musi zwycięzko.“ W tym samym duchu 
wyrażają się inne pisma republikańskie podczas

gdy dzienniki bonapartystowskie zgodnie powta
rzają : „że p. Simon poniósł klęskę“.

Według rozporządzenia ministra wojny ma 
być wojskowa szkoła sztabowa od początku przy
szłego roku zniesioną; w przeciągu roku bieżą
cego siły naukowe w wyższej szkole wojskowej 
tak mają być powiększone, że wszystkim wy
maganiom odpowiedzieć będą mogły. — Przed 
kilku miesiącami jedno z pism amerykańskich 
puściło w świat pogłoskę, jakoby jakaś kobieta 
z poduszczenia ambasady niemieckiej wykradła 
ministrowi wojny, jenerałowi Cissey, jakieś ważne 
papiery dotyczące twierdz francuskich — dziś 
pogłoska ta znów się powtarza w pismach fran
cuskich.

Pewna część stolarzy paryskich zaprzestała 
roboty, żądając zamiast pięćdziesięciu — sześć
dziesiąt centimów wynagrodzenia za godzinę 
pracy. — Zdrowie marszałka Canroberta znacznie 
się polepszyło.

Komisya, zajmująca się wnioskiem deputowa
nego Lais ant, oświadczyła się wczoraj większo
ścią jednego głosu za zatrzymaniem pięcio-le- 
tniój służby wojskowej. — Według bouapartysto- 
wskiego dziennika Nation obejmie Napoleon IV, 
który w tych dniach kończy 21, „wszystkie swoje 
prawa,“ które też wykonywać będzie, nie zadowa
lając się, jak dotychczas, „platonicznemi rządy.“ 
Wszystko to bardzo piękne i rządy i prawa i pa
nowanie— ale gdzie poddani? O cesarzowćj 
Eugenii wzmianki nie ma wcale; dzienniki uwa
żają w powyższóm doniesieniu Nation rodzaj 
dymi8yi dla pana Roucher, twierdząc, że cesa- 
rzewicz chcę matkę swą zupełnie od „rządów“ 
usunąć.

T U R C Y A.
* Carogród, 18 marca. O ostatnich za

burzeniach w stolicy, uwięzieniu kilkunastu sof
tów i uczniów szkoły wojskowej, podaje tutejszy 
korespondent do Politische Cor respon
den z kilka szczegółów: Od niejakiegoś czasu 
odzywały się po ulicach i w kawiarniach skargi 
i inwektywy przeciw rządowi, który wszystkich 
zdolnych do broni powołuje pod chorągiew, 
ściąga z jak największą surowością podatki wo
jenne, a z drugiej strony zawiera haniebny pokój 
z małóm państewkiem rozbójniczóm. Najgor
liwszymi propagatorami buntu byli softowie, któ
rzy ustawicznie i energicznie dopominają się 
złożenia z urzędu w. wezyra Edhema baszy 
i przywrócenia Midhata. Dnia 9 b. rn. ukazała 
się po rogach ulic, na bramach gmachów mini- 
steryalnych, moszeach, na W. Porcie i innych 
gmachach publicznych znaczna liczba plakatów 
drukowanych, zawierających owe skargi przeciw 
rządowi. Niewiadomi autorowie zarzucają w nich 
w ostrych wyrazach rządowi, że haniebny zawarł 
pokój z Serbią, nie zapytawszy narodu, że od
stąpił Aleksinaczu, który tyle krwi muzułmań
skiej kosztował, i aby nie wj^żył się takiego sa
mego pokoju zawrzeć z Czarnogórą. Plakaty te 
skierowane były także przeciw Mahmudowi Da- 
madowi baszy, szwagrowi sułtana i ministrowi 
wojny, Redifowi baszy. Obydwaj — stoi w pla
katach — są intrygantami i zdrajcami ojczyzny, 
którzy sprowadzili upadek Midhata baszy i przy
gotowują hańbę i ruinę państwa, cały naród do
maga się ich wygnania. Policya skwapliwie po
zdzierała owe plakaty. Za autorów tychże uwa
żają powszechnie ulemów, ponieważ znajduje się 
w nich wiele cytat z koranu. Uczniowie szkoły 
wojskowej na Pancaldi podnieśli formalny bunt, 
dopominając się przywrócenia Midhata. Areszto
wano z nich kilku, jako też znaczną liczbę softów 
i odwieziono na statku wojennym do St. Jean 
d’Acre. Z powodu tego wielkie panuje pomiędzy 
ludem do téj chwili oburzenie. Śledztwo w spra
wie Kemala effendiego, znanego zwolennika Mid
hata, nic nie wykryło, wielu w sprawie tej uwię
zionych wypuszczono na wolność. Mimo to po
licya poszukuje nowych spiskowców i często naj- 
niewinniejszych wsadza do więzienia.

TELEGRAMY.
Bern, 18 marca. Z powodu obchodu 18 

macra odbyła się dziś manifestacya internacyo- 
nałów; policya wkroczyła czynnie, przyczóm od
nieśli rany tak żandarmi, jak i członkowie inter- 
nacyonału.

Nowy Jork, 18 marca. Parowiec „Ro
sya“ z Antwerpii rozbił się w pobliżu Long- 
brauch zeszłej nocy; podróżni jednakże i załoga 
przybili do ludu na łodziach kanonierskich. Okręt 
szybko wodą się napełniał i całkiem zdaje się 
być stracony; ładunek atoli będzie mógł być 
ocalonym, jeżeli powietrze sprzyjać będzie.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 19 marca. Morningpost 

sądzi, że Rosya rozporządzi rozbrojenie, skoro 
tylko protokół będzie podpisany, pokój pomiędzy 
Czarnogórą a Turcyą zawarty i Turcya wyda 
rozkaz rozbrojenia swej armii. — Times radzi 
swemu rządowi, aby przy redakcyi protokółu 
okazywał dla Rosyi jak największą powolność.

Carogród, 19 marca, Mowa tronowa 
sułtana wylicza przedłożenia, jakiemi się ma 
zająć parlament turecki, konstatuje pacyii- 
kacyą kraju, zawarcie pokoju z Serbią, wy
raża nadzieję, że rokowania z Czarnogórą uwień
czone będą pomyślnym skutkiem. Konferen- 
cya carogrodzka nie doprowadziła wprawdzie, 
do ostatecznego porozumienia, dowodzi jednak

że Porta zgóry stósuje się do życzeń mocarstw, 
o ile zgodne są z traktatami, koniecznością i po
łożeniem. Mowa tak kończy: rząd składał usta,- 
wicznie dowody szczerości i umiarkowania; przy
czyni się to do ścieśnienia węzłów przyjaźni 
i sympatyi, jakie nas łączą z wielką europejską 
familią.

Wykonywanie praw
kościelno - politycznych.

* Piszą nam z powiatu babimostkiego:
1 do naszogo zakątka, na krańcu Księstwa położo

nego, dotychczas spokojnego, przeniosła się „walka kul- 
turua." W tych dniach howioin ks. S t o f f o u, który 
w roku zeszłym bawił w gościnio w Rakoniewicach przez 
kilka miosięcy, został skazany zaocznio przez sąd wol- 
sztyński za wypełnionic kilka fuokcyi duchownych na 
40 dni więzienia, odnośnie na 400 marok kary. Za- 
pozwu na ten tormin ks. Stoffon nioodobrał, pomimo żo 
jogo obocny pobyt miojscowój władzy policyjnej jest 
dobrze znany. — Dla tój nieformalności wniósł ksiądz 
Steffon o kasacyą wyroku tak srogiogo.

Najsmutniejszy objaw w tym przypadku jest ton, 
żo donuncyacya przeciw ks. Stoffcnowi wyszła od katolika, 
mioszkającogo w parafii rakoniewskiój, osieroconej już od 
przeszło roku.

«nnin—imwini—irm

Kuryer miejseuwy i prowjoańi.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył miano

wać rondauta głównej kasy poborowej v. F rankonborg 
w Bydgoszczy radzcą obrachunkowym.

* Dziś przybył do biura naszogo asosor policyjny 
w towarzystwie dwóch polieyantów i zażądał od redaktora 
odpowiodzialnogo pisma naszogo listy składkującyeh na 
relikwiarz Ojca św. P. G a y z 1 o r odpowiedział, żo listy 
takiej nie posiada i żo nazwiska tych, co dają składki, są 
wydrukowano w Kury orz o. Pan asosor, nio zadawa
lając się odpowiedzią, zarządził rowizyą i zabrał dwio 
karty pocztowo ze spisem składek, złożonych na ręco 
ks. Andrzojowicza z Gniezna, karteczkę przosłaną przez 
ks. kanonika Maryańskicgo z spisom złożonych na ręco 
jogo składek na rolikwiarz , notatkę o składco 2 marek 
90 fen. przoz „biedne służąco“ złożonych, oraz, kar
teczkę manuskryptową z spisem prenumeraty na Żywot 
Piusa IX.

* Na relikwiarz dla Ojca św. Z przoniesionia 
1069 m. 15 f. Ks. Niezieliński z Konarzewa 30 M Ks. 
Trąmpozyński 6 -dl W. Rudzki 10 Jl. I. Wojciechowska 
3 M. Wiktorya Hirschfelder 1 M P. Zakobielska 3 di 
P. Szyńska 1,50 di. Ant. Graczyk 50 4- Ludw. Wo
żniak 1,50 dl. N. N. 50 4. Biedne służące 2,90 dl. 
Razem 1129 dl, 5 d,.

* Na koszta pielgrzymki do Rzymu dla włościan 
a głównie Durlaka: Z przeniosionia 85 dl-. Ks. Trąmp
ozyński 4 dl Razem 89 dl

* Na ręce ks. Andrzejewicza w Gnieźnie złożyli
na relikwiarz dla Ojca św. w dalszym ciągu: Walenty 
Augustyniak 50 4, N. N. 50 4, N. N. 4 Franciszka
Szczęśniak 1 dl, Lange, księgarz 3 X, JWks kan. Kory- 
tkowski 6 dl, Józef Jaworski 1 di. 50 -4, M. Klepiszo- 
wska 1 L. '¿borowska 50 -4, L. Promińska 1 dl, A. 
Zliierska 1 dl, Franciszek Gradczyk 1 dl, P. Nawrocki 
1 di, M. Włodarczyk 1 dl, M. Stefaniak 2 dl, Tekla 
Kuśnierska 3 ks. dziekan Kegel z Krotoszyna 10 dl, 
ks. prób. Wcstfal z Gorzyc 25 dl, M. Westfal 9 dl, J. 
Westfal 6 dl, ks. prób. Samberger z Nakła 6 X, N. N. 
z Gniezna 10 dl.. i parafii św. Michała składka druga 
14 dl. 31 ¿S (razem 114 31 4). Ks. dziekan Koszutski
z Mielżyna złożył powtórnie 12 X, z parafii Mielżyński ej; 
Rozalia Tomaszewska 25 -4, Franciszka Szkudlarok 25.4, 
Ifrąkowscy: Józef 1 dl, Salomea 1 dl, Konstanty 20 4, 
Maksymilian 20 4, Zygmunt 20 4, Marya 20 4, Stanisław 
104, Kaźmira 104, Antonina Femińska 15 4, M. Koniec- 
poiska 15 4, Wiktorya Surdyk 15 4, Józef Kryszak 10 4, 
A. Wiatr 10 4, J. Kryszak 10 4, P. Głowacki 10 4, Anna, 
Wojciech. Rozalia, Walenty Głowaczy po 10 4, Szczepan 
i Pelagia G. po 5 4, B- Koralewski 10 4, Fr. Kaczoro
wski 5 4, J- Drela 54, M. Drela 5 4, J. i K. Pawlak 
po 10 4, Walenty Obarski 10 4, A. Nawrocka 5 4, T. 
Ziolke 1 dl. 50 4, J. Szczepańska Psi, Jakób, Agnieszka, 
Maryanna, Rozalia i Jadwiga Krzyszak po 5 4, A. Tórze- 
wska 20 4, K. Krause 1 dl 50 4, L. Pawłowska 10,4, Ja
kób Łysakowski 1 Elżbieta Łysakowska 1 dl, J. Ro- 
chon 1 X Stan. Łysakowski 10 4.

* Na ręce ks. Andrzejewicza w Gnieźnie złożyli
na pielgrzymkę dla włościan: ks. dziekan Koszutski 6X 
ks. dziekan Kogel z Krotoszyna 3 X ks. dr. Łukowski 
3 dl Razem 30 15 4.

Ogółem wpłynęło na ręce księdza Andrzejewicza 
dotąd 265 dl 57 4.

* W sprawie naddyrokcyi poczty bydgoskiej pisze 
Kreuz Z tg, że p. Jahn, naddyrektor poczty w Byd
goszczy, otrzymał urlop na dłuższy czas a na jego miej
sce powołano naddyrektora poczty z Gąbinia p. Bergo- 
m a n. Widoczna, dodajo Kreuz Ztg, żo ta zmiana 
stoi w związku ścisłym ze sprawą księdza dr. 
Kanteckiego.

* Wydział nauk przyrodniczych Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie we 
czwartek dnia 22 marca b. r. o godzinie 6 wieczorem 
w zwykłem miojscu swych posiedzeń. Na porządku dzien
nym tegoż posiedzenia oprócz balotowania i przedstawie
nia nowych kandydatów odczyt: Wynalezienie ma
chiny elektrycznej. Następnie wybór komisyi, 
mającej ocenić, czy powyższy odczyć kwalifikuje się do 
drukowania go w Roczniku Towarzystwa.

Jr. I. K u srz t o 1 a n 
sekretarz Wydziału Przyrodników.

* Przypominamy, że w piątek d. 23 brn. dajo To
warzystwo „Stella“ w teatrze polskim przedstawienie ama
torskie na korzyść projektowanogo szpitala dla dzieci, 
którym ta projektem zajmują się damy z najwyższych 
sfer. Progi-, m przedstawienia jest bardzo urozmaicony: 
Komedya Korzeniowskiego w 2 aktach Fabrykant, 
opera jednoaktowa Sąd Burmistrza, śpiewy solowe 
znanych chlubnie w mieście naszem amatorek B. i K.; 
koncert instrumentalny utworu p. S. F. Gu- 
n i o w i c z a, który także objął artystyczny kierunek kon
certu i opory, nareście cel szlachetny, spodziewamy się, 
liczną sprowadzi publiczność.

* W sobotnim numerze pisma naszogo zrobiliśmy 
uwagę, iż wobec jednozgodności, z jaką niemieckie pisma 
potępiają postępowanie władzy administracyjnej w spra
wie ks. Kanteckiego zadziwiać tem więcej musi wystą
pienie Gońca, który w piątkowym numerze zdaje się 
pochwalać to, co robią władze. Goniec, któremu się to 
zdanie nasze nie podoba, prosi nas we wczorajszym nu
merze, abyśmy jo sprostowali—nawet poucza nas, gdzio 
to uczynić mamy. My oświadczamy, żeśmy cały arty
kuł Gońca czytali, i że końcowy ustęp nie mógł zatrzeć 
złego wrażenia, jakie zrobił początek na początku, gwoli 
przykładu użyto porównania J. E. Kardynała Prymasa ze 
Samuelem Zborowskim, postępowanie urzędnika nazwano 
„p r z e n i e wi o r s t we m", powiedziano o urzędniku, „żo 
się skrył po za trzecie plecy.“ Stawiono pytanie: „Czy

zgoda na przymus ?“ i odpowiedziano na nie: „T o 
sprawa prawodawstwa krajowego,“ Zapy
tano powtórnie: „Czy rząd polski używałby przymusu ?“ 
i odpowiedziano: „nio wiemy — alo by go użyć, powi
nien. inaczej bowiem każdy urzędnik mógłby się bezkar
nie skryć za plecy nieurzędowo i w krótkim czasio ma
china rządowa stanęłaby po prostu dla togo, żeby jój 
własne Kółka wypowiodziały posłuszeństwo.“ Choć G o- 
n i o c dziesięć wiorszy dalej inaczej pisze — to go to 
nio tlómaczy, bo to, cośmy przytoczyli, jeżeli nio zdaje 
się uniewinniać postępowania władz — możo zbałamu
cić czytolników.

Prosimy Szanowną Redakcją Gońca, aby o tój 
odpowiedzi naszej zawiadomić zochciała czytelników 
woich.

* Delegaci Kółek rolniczych zbierają się w nad
chodzącą sobotę, dnia 24 b. in. o godzinio 4 z południa, 
tu na Walne Żebranie na sali Bazarowej. Porządok 
dzienny zobrania togo jost następujący: 1) sprawozdanie 
Patrona; 2) nauka o potrzebie rachunkowości gospo
darczej, prezos pan W o 1 n i o w i c z ; 3) o gospodarstwie 
domowem, i jakio można z niego osięgać dochody? pre
zes pan dokotr Z. S z u ł d r z y ń s k i; 4) o zabezpie
czeniu od ognia i gradu — Patron; 5) kwestya or
ganizacji Kólok rolniczych — Patron; 6) obór Pa
trona ; 7) wnioski członków.

* Urodziny cesarza niomiockiogo i króla pruskiego 
mają być w dniu 22 bm. i w naszem mieście z niezwykłą 
pompą obchodzono. Jost to, jak wiadomo, 801otnia ro
cznica urodzin dzisiojszogo cesarza niomiockiogo. Podług 
Pos. Ztg nadszedł już do grodu naszogo rozkaz, ażoby 
uroczystość ta obchodzoną była pomiędzy innemi wielką 
paradą całej załogi (5 do 6 tysięcy żołnierza), przyozóin 
jednakżo artylerya wystąpić ma bez dział, a oddziały ka- 
waloryi pieszo. Uczty odbywać się będą, jak zwykle, po 
różnych hotelach, a i wojsko otrzyma nadzwyczajny doda
tek, ażoby módz się w dniu tym rozwosolić.

* Jednemu z tutejszych puszkarzy skradziono w dniu 
7 bm. wieczorem przoz wnijśoie oknem i wyłamanie szafy 
480 marok w monocio srobrnój, niklowej i miedzianej. 
Pieniądze to znajdowały się w skórzanym workuj

* Dwóch szewczyków pobiło się tu w tych dniach, 
przyczóm jodon drugiemu zadał nożom ciężką ranę.

* P. dr, Laskowski, dotychczasowy inspektor 
szkolny na powiat poznański, zamianowany został, jak 
się dowiaduje P o s. Ztg, dyrektorom sominaryum nau
czycielskiego w Rawiczu, ongi sominaryum katolickiego 
w Poznaniu, dziś bozwyznaniowogo. Pan dr. Laskowski 
umiał sobio zaskarbić wiolkiu względy u rządu, bo, jak
kolwiek Polak rodowity, potrafił się zastosować do wyma
gań dzisiejszego systemu szkolnego.

* P. Laurentowskiego, zastępcę przewodniczącego 
reprozentacyi parafialnej w Kościanie, o którego uwięzie
niu przód kilku dniami donosiliśmy, wypuszczono, jak się 
dowiaduje D z i o n. P o z n., w sobotę wieczorom z więzie
nia za kaucyą 3000 m.

* P. Boie, który sprawował dotąd urząd pior- 
wszego burmistrza miasta Bydgoszczy i świeżo powró
cił znową do sądownictwa, otrzymawszy posadę rzecznika 
w Toruniu, wybrany został drugim burmistrzom Poczdamu 
i zapewne urząd ten przyjmio.

* W Pobiedziskach aresztowano w tych dniach na
uczyciela Aleksandra Siorodzkiogo i odwieziono do 
więzienia sądowego w Środzie. Pan Siorodzki należał do 
zarządu tamtejszego banku ludowego, który, jak wiadomo, 
znaczno poniósł straty przoz nierzetelność członków za
rządu. Największych malworsacyi dopuścić się właśnie 
miał p. Sierodzki.

* Z Trzemeszna donoszą Ostdoutsoho Ztg., 
żo tamtejszy konwikt ś. p. księdza opata Kosmowskiego, 
urządzony na 12 alumnów z stanu szlacheckiogo, zam
knięty został w dniu 17 b. m. przez asesora rojencyjnogo 
doktora Kiiglera. Na jakim fundamencio to stać się mo
gło, nio jest nam z odnośnej korespondencyi Ostdou- 
tscho Ztg. jasnem, bo fundacya ks. Kosmowskiego wy
raźnie przepisuje, żeby 12 uczniów trzomeszeńskiój szkoły 
wyższej bezpłatnie w niej kształconych było. Spodziewa
my się, że nam sprawę tę wkrótce dokładnie objaśnią 
korespondenci nasi, w owych stronach zamieszkali.

* Pod przewodnictwem prowincyonalnogo radzoy 
- szkolnego p. Tschakerta odbył się dnia 12 b. m. egzamin
ustny abituryentów gimnazyum ostrowskiego. Było ich 
czterech, którzy wszyscy uzyskali świadectwo dojrzałości; 
jeden z nich uwolniony był od egzaminu ustnego.

* Kontrabanda. .,Od dwóch przęsło lat ustało było 
prawie zupełnie w Prusach Wschodnich przemycanie to
warów do Królestwa Polskiego, od zaprowadzenia jednak 
opłaty celnej w złocie odżyła kontrabanda na nowo, 
a wraz z nią i bójki, jakie za dawniejszych lat z togo 
powodu staczano. Jedna z takich bójek przydarzyła się 
w miesiącu grudniu r. z. pomiędzy kontrabandzistami, 
którzy 15 prowadzili sanek, a rosyjską strażą. W bójce 
tej jedon przemycarz został zabity i jeden żołnierz. Zna
czną także bójkę stoczono znowu dnia 3 bm., sanek było 
przytem 30. Zo strony wojska padł kozak i jeden koń, 
a dwa były ranne, z kontrabandzistów 2 przypłaciło ży
ciem. (Gaz. To r.)

* Z Niemieckich Piekar, na Górnym Szląsku, do
noszą co następuje: Człowiek, oprowadzający niedźwie
dzia, co stanowiło jego utrzymanie, dążył także do Niem. 
Piekar; w pobliżu jednakowoż stanął na noclogu u jedno- / 
go gospodarza dla zapadłej ciemnej nocy. Gospodarz / ’ 
u którego nocował, wymawiał się z początku, że nie ir-j , 
miejsca dla niedźwiedzia, aż po długich namysłach w,. j 
prza z chlewika wpuścił do sieni, a niedźwiedzia zamki ' j 
do chlewika. W nocy, gdy w najlepsze spali, na, Vjl 
wszyscy przebudzeni zostali okropnym i przeraźliwi- \g| 
krzykiem; wychodzą z domu, dążąc za głosem, a zbliz y 
wszy się do chlewika, widzą jak niedźwiedź trzyma łap; fl 
mi za szyję człowieka, już prawie ze strachu bez duszy, j 
rycząc nad nim. Niedźwiedź po przybyciu swego pana na ’ 
rozkaz puścił złodzieja, który widocznie przyszedł tam
w zamiarze uprowadzenia wieprza.

* Na li. 6 marca zmarła w Markowicacb na Kujawach 
kobiecina, licząc lat 105, która zachowała przytomność aż do 
ostatniej chwili życia. Nawet trzy dni przed śmiercią 
widziano ją jeszczo w kościele. Prócz tego stało się nie
szczęście we wsi Niomojowku, gdzio dziewczynę pochwy
ciła młockarnia i to tak nieszczęśliwie, iż poraniona 
w kilka godzin później ducha Bogu oddała. Koni nawet 
żałowano, by posłać jej po ostatnią pomoc duchową.

* Słynny z nawracania Unitów w Podlakiem schi- 
zmatycki arcybiskup chełmski i warszawski Joanicyusz, 
zmarł w Odessie dnia 12 b. m.

* Kalendarz, Jutro, w środę dnia 2łgo marca, 
Bonedykta op. Wschód słońca o godzinie 6 
minut 3. Zachód o godzinie 6 minut 12.

Długość dnia 12 godzin 8 minut.
Wypadki historyczno. 1080 Śmierć Bo

lesława Śmiałego. — 1416 Śmierć Anny, żony Władysła
wa Jagiełły. — 1609 Urodzenie Jana Kazimierza.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Żywot Piusa IX. nadesłali Red. 
Knry er a przedpłatę:

Ks. Sobeski z Biskupic na 8 egz. 6 dl 
Sumę tę przesłaliśmy wydawnictwu Imienia księdza

Bażyńskiego.

* Nakłademksiągarni M. L o i t g o b o r a i S p ó ł ki 
wyszodłPraktyczny Poradnik dla Matek 
podług dr. Chavasse: Advice to a mother, opracował dr. 
Klemens Koehler, lekarz praktyczny w Kościanio.



Colom tój książki, piszo autor w przedmowio, jest obe
znać matki ze zasadami wychowania cielosnego dzioci, 
dać poznać, czego unikać należy, by dzieci od chorób za
słaniać, a wskazać, jak mają postępować, skoro dziecko 
zachoruje. Cel ten poleca mocno książkę wszystkim ma
tkom, troskliwym o zdrowie swych dzieci.

* Niedzieli najświeższy numer (129) wyszedł i za
wiera : Na niedzielę Męki Pana Chrystusowej, czyli V 
postu. — O święceniu niedzieli i dni świętych (Ciąg 
dalszy.) — Listy do Niedzieli. — Oświadczenie. — 
Spis przedpłacioieli na Żywot Piusa IX.

* Oświaty najświeższy numer (62) wyszedł i za
wiera : Biała róża, powieść napisana dla ludzi słabej 
wiary przez Władysławę S....1. (Ciąg dalszy). — Pamię
tniki starogo żołnierza, uap'sa: ) przez Białyniaka. (Ciąg 
dalszy).. Owady. — Rzecz o chrześciańskióm wycho
waniu, księdza Bernarda Gallury. — Szarady.

* Ziemianina najświoższy numer (11) zawiora: Pro
tokół Walnego Zebrania Centralnego Towarzystwa Go
spodarczego w W. Księstwio Poznańskióm. — Uchwały 
agraryuszów. — O racyonalnóm żywieniu inwentarza. 
Pasienie owiec. (Dokończonie). — Roboty pasiecznicze 
i ogrodnicze w marcu. — W sprawio księgosuazu. — 
Korospondcncye rolniczo: Z Kościańskiego. — Z Ple- 
szęwskiego. — Wiadomości literackio. — Instrukcya dla 
Dyrokcyi Powiatowych Tow. ku wspieraniu urzędników 
W. Ks. Poznańskiego. (Ciąg dalszy). — Tygodniowy prze
gląd gospodarczy. — Sprawozdanie z handlu bydłem roz
płodowym i pociągowóm.' — Sprawozdanie z handlu drze
wem. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Towa
rzystwo ku podniesieniu chowu owiec. — Stacya kontroli 
nasion w Zabikowie. — Zebrania Towarzystw rolniczych. 
— Ogłoszenia.

* Przeglądu Lwowskiego wyszedł poszyt 6 i za
wiera: Książę Karol de Ligne i jego stósunok z Polską 
przez Lucyana Siemieńskiego. — Żywe pochodnio Nerona 
przez Franciszka Lutrzykowskiego. — Ciemnota wieków 
średnich. — Westalka, powiość (c. d.) — Przegląd lite
racki : Żywot Zbawiciela świata. Kraków, na
kładem Gebethnera. — Przegląd literatury historycznej: 
a) Obrazy z życia kilku ostatnich pokoleń, b) Pamiętniki 
Krasińskiego. — Listy z Wielkopolski. - Adres Wielko
polan do Ojca św. - Mowa p. H. Krzyżanowskiego. — 
Przegląd polityczny: Położenie Europy — Reprezentacya 
rapperswylska — Stronnictwo reformy — Konserwatyści 
dziurawych mostów — Posłowie polscy w Berlinie i Wie
dniu — Sennyey i Hohenwarth — Kongres katolików 
w Austryi. — Kronika: Eedaktorowie Gaz. Nar. przed 
Ojcem św. i Garibaldim. — Z Rzymu: Protestacya — 
Cesarz brazylijski — Dar Francuza — Intryga sekcia- 
rzy — Bajeczka o zbrodni. — Z Warszawy: O ucisku 
Kościoła. — Ze Lwowa: Trzy dekreta Stolicy świętej — 
Breve Ojca ś. do hrabiego Pergeña — O Darwinizmio — 
Księgarnia polska we Lwowie — Wpływ nihilizmu — 
Tydzień i jego Listy do narzeczonej — Bracia Lema- 
nowie — O Trybunale, który skazał na śmierć Zbawi
ciela — Dupin — Talmud i Miszna. — Odezwa hrabiego 
Maurycego Dzieduszyckiego. — Na kielich dla Ojca ś. — 
Jakim ma być kielich?

* Bartnika Postępowego wyszedł nr. 6 i zawiera: 
O drobnym przemyśle. — M. Sławiński: O sposobach 
podniesienia sadownictwa. — Jak można podnieść i za
pewnić dochód z pasieki (c. d.) — Korespondencye: Z W. 
Ks. Poznańskiego, z Królestwa, z Galicyi. — Literatura.— 
Rozmaitości- — Odpowiedzi. — Ogłoszenia,

* A. Hauser wydał w Wiedniu (w tamtejszej dru
karni uniwersyteckiej) w wspaniałej edycyi z 173 drze
worytami książkę: Sty 1-Lehre der arcliitekto- 
n i s hen For men. Dzieło to dla austryackich zakła
dów naukowych, z polcconia ministerstwa oświecenia (Im 
Auftrage) publikowane, kosztuje tylko 2 marki. Po polsku 
mamy zupełnie w tym rodzaju książkę prof. Lepko- 
w s k i o g o pod tyt.: Sztuka, w Krakowie roku 1872 
wydaną.

PRZYBYŁ! BO POZNANIA
dnia 20 marca.

BAZAR. Rettelbusch z Wrocławia, Kosowski z Kurowa 
Liniewska z Królestwa Pol., hr. Mielżyński z Cliobie-, 
nic,5 Arnese z Uścikowa, hr. Mielżyński z Wielkiej 
Łęki, dr. Szułdrzyński z 8iornik, Szołdrski z Garzyna,

Niogolowski z Włościojowok, Zioliński z Prus Zacho
dnich, hr. Żółtowska z Jarogniowic, Niomojowska z 
bliwnik.

LOTEBYA.
Berlin, 19 marca 1877.

Przy dzisiojszem dalszem ciągnieniu czwartej klasy 
155 król, pruskiej loteryi padły następująco wygrano :

1 wygrana 30,000 marek na numer 15,856,
T wygrana 15,000 marek na numer 81,349.

1 wygrana 6000 mrk. na num. 94,146.
47 wygranych po 3000 marek na num. 848 1128 

6309 13,872 18,488 20,449 20,466 22,878 23,366 24,266
25,763 26,062 28,060 32,772 32,982 36,253 37,298
42,841 45,851 46,070 50,483 52,624 52,738 53,296
54,204 58,218 59,796 61,791 64,227 64,542 68,079
69.378 70,245 72,280 72,699 73,683 80,378 82,861
83,169 83,387 86,521 89.174 91,041 91,732 91,816
93,948 94,480.

58 wygra nych po 1500 marek na nuinera 636
2834 3520 4284 4465 5269 6348 7188 9 378 9422 10,102
16,137 16,670 17,166 20,986 23,396 26,785 26,787
26,892 29,348 33,710 36,315 36,803 36,981 37,619
39,180 43,926 44,271 44,576 45,945 46,160 50,848
54,oO5 55,142 59,835 60,368 60,370 63,207 63,628
64,510 64,773 65,630 66,247 70,452 70,517 71,022
71,043 72,112 74,221 79,668 85,213 85,765 86,204
86,728 88,441 9 2.649 92 854 94,023.

81 wygranych po 600 marok na numera 295 
567 904 1559 3397 3556 3706 5002 5886 6406 7576 
8075 8171 9252 9823 11,720 16,209 17,220 17,397 18,210 
18,952 19,394 21,683 22.029 24,595 26,715 27,018
29,948 30,055 30,866 31,013 31,727 34,073 35,380
36,644 36,653 37.007 39.669 41,637 41,768 42,425
42,485 43,193 44,593 47,109 48.525 49,376 51,836
52,105 52,203 53,505 53,550 54,059 54,356 54,983
58.041 61,767 65,297 66,532 67,929 69,032 72,364
73.047 74,442 75,012 75,810 75,827 75,889 77,322
77,479 78,931 79,669 81,567 83,599 84,442 86,079
87,070 90,030 92,487 93,352 93,763.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe
Domu handlowego M. Baranowski & Jo. w Gdańsku.

Sobota, 17 marca 1877.
W bieżącym tygodniu mieliśmy aż do czwartku 

mokre, potem łagodne powietrze. Rzeki pokryte jeszcze 
lodem i nie można się spodziewać tak rychłej żeglugi. 
O oziminach do dzisiaj nic stanowczego powiedzieć nie 
można, jednakże jeszcze na takowe nie narzekano.

W Anglii w przeszłym tygodniu powietrze było 
zimne i suche, od poniedziałku zaś łagodne z częstym 
deszczem. — W interesie pszenicznym tamże o tyle syti- 
acya się zmieniła, że młynarze chętnie kupowali i tym 
sposobem ładunki z Kalifornii, których 30 nadeszło, aż 
na 7 rozkupili i na skład złożyli. W tym interesie i 
Belgia brała udział, zrobiwszy cokolwiek zakupów. Dowozy 
z innych krajów były nie wielkie, również i angielskiej 
pszenicy dowieziono mało na targ i to w złej kondycyi. 
W ogóle dowieziono do Anglii obcej pszenicy i mąki 
w pierwszych 6 miesiącach tegorocznego żniwa, od Igo 
września 1877 r. począwszy, 5 milionów kwarterów. Nie 
jest to wiele, zważywszy, że zaraz po żniwach w Anglii 
zakonstatowano, że do przyszłego żniwa 1877 roku obcej 
pszenicy 12,500,000 kwart, potrzebne będą, chociażby się
i niektóre zdania sprawdziły, że w Anglii na konsumcyą 
10 milionów kwarterów wystarczą. Trudno przypuścić, 
aby obce kraje w drugich miesiącach tyle pszenicy do
starczyły, co w pierwszych, począwszy od 1 września 1876 
roku. — Dowozy z Kalifornii i Ameryki nie będą już tak 
wielkie, jak w innych latach w tym samym czasie. Za
pasy pszenicy w Anglii w ostatnich miesiącach dosyć wy- 
czerpnięto. — Londyn i Liverpool w bieżącym 
tygodniu stałe targi na pszenicę, Hull i Leith bez 
zmiany, również i Francy a. B e 1 g i a miała słabe targi, 
Berlin noiował pszenicę niżej, a żyto wyżej.

Dowozy pszenicy na naszym targu były 
w tym tygodniu znowu tylko w poniedziałek dość obfite 
i przy dobrym popycie płacono w tym tygodniu o 1—2 
marek na tonie wyższe ceny, jak w końcu tygodnia po
przedniego. Usposobienie to jednak w końcu zwątlało,

i pozostały tak już do końca tygodnia, przyczem ceny 
znów znacznie się obniżyły i tylko małe dowozy od zna
cznej zniżki się uchroniły. Dowozy żyta krajowego były 
w tym tygodniu cokolwiek większe, ruskiego zaś bardzo 
znaczne, usposobienie też pozostało wątłe; konsumcyą 
miejscowa była jedynym odbiorcą, gdyż na eksport ceny 
są za wysokie. Płacono w końcu za krajowe o 3, a za 
ruski o 2—3 marek za tonę niżej, jak w tygodniu po- 
poprzodnim. Groch zupełnie pokupu nie ma.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych: 
Pszenicę.

Marok 181 —203 przy 111 --121 funt. hol. za ruską,
„ 205—210 przy 125 —129 funt. hol. za obciągniętą,
„ 216—221 przy 128 —134/5 funt. hol. za jarą i czer.,
„ 219—220 przy 124/5—127/8 funt. hol. za szklistą,
„ 221—225 przy 130/1—132/3 funt. hol. za wyso.-pstrą

szklistą.
Żyto.

„ I57* 1/.!—165 przy 121/2—127 funt. hol. za krajowe,
„ 140 —149 przy 114—121 funt. hol. za ruskie.

J ęczmioń.
„ 141—162 przy 110/1—117 funt. hol. za 2-rzędowy,
„ 136—144 przy 101/2—109 funt. hol. za 4-rzędny.

Wyka 135—145 marok.
Koniczyna (200 funt, celn.) czerwona 40—144, 

zielona 120—186 marek.
Banknoty rosyjskie 252.00 marek.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 20 marca 1877.

Zyto: (pr. -- coutn.), wypowiodziano 1000 cont., cena
wypowiedzenia 157 marok, na marzoc 157 mrk., marzoc-
kw. — m., na wiosnę — mrk., kw.-maj----- m., maj.-
czorw. — ni„ czerwiec-lipiec — m.

Oowita: (z beczką) pr. 100 lit. Tralles. Wypowiedz. 
35000 litr., cena wypow. 50,20 mrk., luty — m., marzec 
50,20 marok, na kwiocioń 50,90 marek, maj 51,90 marek, 
kw.-maj 51,40— marok, czerwiec 52,90 marok, lipiec, 
53,80 m., sierpień 54,70 nr.

W miejscu okowita (bez beczki) 49,— marek.

Ceny ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 19 marca.
Koniczyna czerwona spok., poślod. 45— 52, średnia 

55—63, piękna 66—73, najpiękn. 76—80; koniczyna 
biała spok., poHed. 40—50, średnia 55—60, piękna 62 -66 
najpiękn. 69 - 73 m.

Zyto: (za 2000 funt.) potw., wypowied. —— cent., 
ua upł. wypow. — marzec i marz.-kw. 154 płc., kwiec.- 
maj 156 żąd. i płc., maj-ezerw. 158,50 płc., czerw.-lipiec 
159—159.50 płc.

Pszenica; 200 żąd., kwiec.-maj 206 żąd., -- pł. 
maj-ezerw. —, czerw.-lip. — płc.

Owies; 132 żąd., kwiec.-maj 133 -50 płc., maj- 
czerw. 136,50 ż. i pł., czerw.-lipiec — pł., wyp. — cent.

Rzep 320 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepie wy: bez int., wypow.----- cent w

miejscu 66,— żąd. marz, i marzec-kw. 64,— żąd., kwiec.- 
maj 64,— żąd., maj-czerwiec 64.— żąd., wrzosień-paźdz. 
63,— żąd., —pł.

Okowita: słabiej, wyp. 5.000 litrów, w miejscu 
49,30 żądano, 48.70- płacono, marzec i marzec-kwiecień 
50—49.70 płcono, kwiec.-maj 50—20 płac., maj-czcrw.
—,— żądano, czerw.-lip. —.— żąd., ------płc., lip.-sierp.
52,70 płc., śierp.-wrz. —.— żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
dniä 19 marca. 1877.

Postanowienia T O WAB

komisy i handlowej. piękny średni | pośledni

Rzep.................... 100 kilogr. 28 — 25 — 20 —
Rzepik zimowy . . = » 27 — 24 - 18 —
Rzepik latowy . . 27 — 22 — 18 —
Lnica ..... = 22 — 18 — 15 --
Siemię lniane . . = = 25 — 23 19 —

Postanowienia
miejskiej

doputacyi targowej.

Za 1C
ciężki 

naj- inaj- 
wyż. (j niż.

0 kilogr
średni 

naj- ¡1 naj- 
wyż. / niż. 
ji\Ąm 4

imów
lekki towar 
naj-l| naj- 
wyż. niż.

Pszenica biała . . .
„ żółta . . .

Zyto .....................
J ęczmioń...............
Owies ..................
Groch ..................

19I80U9I—
19 70/18 90 
18 — ¡17 30 
15 60 15 20 
15 —i 14 80 
15 80(15 50

21¡60it20|70
2l|3020|50 
16 5Ö15 80 
14 80¡¡14¡60 
14 40 14 10 
14 50| IS 80

181- 17 60 
17 70 17 30 
15 50jl4 8U 
14 — 13 30 
13 80 13 V- 
13 30 12 10

Ceny wypowiedziane na 20 marca: żyto 154,— marek, 
pszenica 200— marek, jęczmień —,— marek, owies 
132— m., rzep 320 m., olej rzepiowy 66,— m., okowita 
50,—• m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr, 
trał. 100 ptc. w miejscu 49,30 żąd. 48,70 pł.

Mąka niezm., za 100 kil. Pszenna 29.25 -30,25 m. 
Rżanna piękna 27—28 marek. Rżanna średnia. 26—27 
marek. Osucie rżanne 10—11 marok. Osucie pszenna 
8,25—9,25 marok.

Koniczyna do siewu, czerwona stale, za 50 
kilo. 50—58—66— 70—76 mrk.; biała słabo, 40—43—51 
64—68—74 marek.

Makuchy rzepiowo niezm., za 50 kil 7,10 
— 7.40 mar.

Makuchy siom. niez., za 50 kil. 8,60—9 mar.
Łubin stale, żółty 9,50—10,50—11,20 m., nieb. 

9,30-10,40-11— m.
Tymotka słabo, za 50 kilogr. 22—25—28 m.
Siano 2,60- 3 m. za 50 kil.
Słoma 30—33 za kopę 600 kil.

Telegram
Kuryera Po

Berlin, dnia 19 marca
Pszenica spok. I
Kwiec.-maj 215.50
Czerw.-lip. 222,-

Zyto spok.
w miejscu
Luty-marz. 162,—
Kwiee.-maj 162.—
Maj-czcrw. 159,50

Olej rzep, stało
Kwioc.-maj 65 —
Wrzos.-paźdz. 66,—

Okowita słabo
w miejscu
Marzoc. —.—
Kwiec.-maj 53,60
Sierp.-wrzos. 56,60

Owies —t—
Kwioc.-maj 149,50

giełdowy
znańskiego.

Szczecin, dnia 19 marca 
Pszenica słabo
Kwiec.-maj

Zytc spok.
Maj-czerw,
Kwiecień-maj

214.50
217.50

155,50
Maj-czerw. 156,50
Czorw.-lipioc 

Olej rzep. niez.
155,—

Marzec 63,—
Kwiecień-maj 63.—
Wrzes.-paźdz. 64,25

1877. (Kursa końcowe.
Wypow. żyta 000

Wypow. okow. 10,000

Kapitały.
Galicyany 89,80
Pr.pap.państ. 92.50
Poz.4°/„list.z. 94,10
Poz. list. ren. 95,20
Austr.losl860 102,—
Włochy 74,50
Amerykany 99,60
Turki 13,10
71///, Rumun. 13,50
Pol.iik.l. zast. 63,30
Rosyj. bknot. 252,75
Sroh. rnt. aust. 57,75
Aus.akc.krod. 261,—
Kolej Państw 380,50
Lombardy 135,50

1877. (Kursa końcowe.)
Okowita słabo

w miejscu 51,70
Marzoc —
Kwiec.-maj 52,50
Maj-czerw. 53,40

Owies
Kw.-maj
Maj-czerw. 149, -

Petroleum
w miejscu 15,75
Marzec 15.25

Berlin, 19 marca 1877. (Kursa końcowe.
March. Pozn. kolej . 19 —

„ Prioritety . 70 90
Kol.-Mind. kolej... 95 50
Reńska kolej............ 105 25
Górnoszląska............ 122 90
Austr. półn.-wsch. k. 192 - ■ 
Kolej Rudolfa .... 46 30 
Austr. banknoty. . . 167 50 
L. z. ros. ziem. ks.. 81 40 
Pols. 5% listy zast. 72 — 
Pozn. bank prowinc. 103 50
Ostd. Bank................

Kwilecki Potocki . . 65-
Pozn. sprit. akc. . . 43 75
Bank rzeszy n. . . . 160 —
Diskont. udziały. . . 106 50
Meining. b................ 74 50
Szląsk. stów. bank. . 88 75
Centralb. f. Industr. 70 75
Redenhiitte............... 3 90
Dortm.-Unia............ 4 50
Jjaurahiitte............... 68 -
Pozn. 4°/0 listy zast. 94 10
Pozn. renta ............

Kapelusze jedwabne i pilśniowe w wielkim dobo
rze najnowszego fasonu.

Ćzs&pki, rękawiczki, krawaty, parasole 
i laski, kalosze i płaszcze gumowe, szelki po
duszki safianowe, kufry i torby do podróży, port
monetki, spinki do koszul, spodnie i kaftaniki 
jelonkowe, tudzież obojczyki i birety dla Sz. Ducho

wieństwa poleca.
’ Ą O.U/glif 
asacĄ362) Bazar.

Handel francuzkich towarów mięsnych
A. Rauscłier’a,

Wrocławska ulica 40, poleca na Święta piękne szynki, 
bardzo dobre świeże i wędzone kiełbasy itd. (535)

Zamówienia na nadziewaną głwwiznę, marsy- 
lijską kiszkę sardelo »a. włoskie sałaty 
jako też pięknie garnirowane galarety przyjmują się tamże.

W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam 
największy wybór (29)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Fabryka parowa 
budowlana i trumien

Nr. 49 róg ul. Wielkich 
Garbar i Wszystkich 

Świętych Nr. 49 
w Poznaniu. J. Zeylanda.

:°yiandel porcelany 
i201 I szklą 
"'J. Kasztelana

w Poznaniu w Bazarze 
wyprzedaje po bardzo nizkieh 
cenach

lustra i lisztwy
do oprawy obrazów.

Krzyże
i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tan;o 
się wykonują; są zawsze w za
pasie żelazne ogrodzenia do 
grobów, płyty granitowe i 
slupy u (470)

B. Loewenherz
nasi}».

A. Schlesinger.
Poznań, Bramkowa ul. Nr. 14 

obok rejencyi.

Jeneralny skład moich
Stropił

warszawskich
znajduje się w Czerwonćj aptece w 
Poznaniu. (440)
No: I. oddala natychmiast każdy ból

zębów.
No. II. przeciw rwaniu w uszach 

reumatyzmie.
No. III. do wypłukiwania ust.

Pojedyńczo butelki po 1,50 mrk.
No. I. II. i III. razem 3,50 mrk.

Dr. Majewski
w Warszawie.

Szanownej Publiczności polecam 
rozmaite (460

mahoniowe i orzechowe
w własnej pracowni

7 z suchego drzewa
sumiennie wykonane, po cenach naj
tańszych.

W. Szkaradkiewicz
_____ W. Garbaty 50.

Na stancyą
przyjęte być mogą dzioci uczęszcza
jące do szkół tutejszych. Na żąda
nie udzielane będą lekcye muzyki 
i języka polskiego. Bliższych wia
domości udzieli łaskawie Wny pan 
Bardziński w Bydgoszczy, ni 
Poznańska nr. 28. (501)

zanownej Publiczności polecamy nasz

zakład fotograficzny
przez zdaatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.

A. i F. Zeuschnerowie
869) Wilhelmowska ulica Nr. 25.

Dla rzetelnych/zamiejscuwych kupców z zaliczką 30.000, 60,0 00 
100,000, 200,0Q0 do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast 
stosownych dóbr1 rycerskich ! majątków^ proszę panów właścicieli 
mających chec sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili;;

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu,

Żelazne kute (434)

do zabudowań gospodarczych, bezpieczne od ognia i złodz iei

szafy do pieniędzy,
stare SSZyiJLy łŁOlejOWe do budowli poleca

Robert Tilk
w Toruniu.

° C3-
&'5-3
g o g § 

§

Handel szkła, szklarnia i fabr. ram!
M. Nowickiego & Griinastia

«Jezuicka ulica

¡OOOOOOOOOC

Meblowany I

pokój;
i jest zaraz lub od Igo <
. kwietnia rb. do wyna- , 
jęcia. Bliższych szczegół. '

• /dowiedzieć się można na I
I -Jezuickiej ul. Nr. 13 I 
j na III piet. (360) |»ooooooooo 
Służący

bezżenny i, o ile można, myśliwy 
potrzebny od 1 lipca. Zgłosić się 
może przy załącznniu zaświadczeń 
franco. Domin. Lipnica pod 
Ottorowem. (494)

WlGllŁl©

pomieszkanie
w środku miasta jest za
raz tanio do wynajęcia. Bliższych 
szczegółów dowiedzieć się można
na dcauickiej ulicy nr. 12
w biurze budowli. (536)

Teatr Polski w oir. Potoctiw
w POZNANIU.

W wtorek dnia 20 marca.
Benefis p. Leokadyi Biron.

Po raz trzeci

Wielki człowiek

|’S poleca się do oszklenia okien, oprawy obrazów itd. szyby 
a 2 cg— wszelkiego gatunku w wielkim doborze. Półbiało szkło kista 

|O o^Ł-S po 20 i 30 marek.
Czytania korekt

podejmuje się J. Wojciechowski. 
Bliższa wiadomość w drukarni .,K u- 
ryera Po znańakieg 0.“ (476

komody a w 5 aktach.
Początek o godz. 7.

. Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgehra w Poznaniu.
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